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Strang W Moskwie 


Rokowania nie dały 
jeszcze wyniku 


Sowiecka Agencja telegraficz- 
na TASS oficjalnie komunikuje, 
że Mołotow przyjął w komisaria- 
cie dla spraw zagranicznych po- 


nownie William Stranga, oraz 
ambasadorów Seeds'a i Naigora, 
z którymi konferował około go- 
dziny. 

Tass nie podaje co było przed- 
miotem drugiego spotkania Mo- 
łotowa z przedstawicielami An- 
glii i Francji. Jedno jest pewne, 

że rozmowy idą bardzo opornie 
i że tego faktu bynajmniej nie 
ukrywa strona sowiecka, która 
niejako podkreśla swój pesy- 
mizm. 


Dziś, w niedzielę, 18 czerwca, 
zbierą się w Warszawie Rada Na- 
czelna P.P.S. Jak wiadomo, na | 
wiosnę b. r. miał się odbyć Kon- 
gres Partii. ©C.K.W. atoli z 


. {nych powodów (wybory samorzą- 


dowe i t. d.) kongres odroczył; 
dzisiejsza Rada zajmie się kwestią 
terminu Kongresu oraz ważnymi 
sprawami polityki bieżącej. 

W ten sposób dzisiejszą Rada 
nabiera szczególnie ważnego zna- 
czenia. Zamyka ten WAŻNY 0O- 
KRES, który był związany z wy- 
borami do samorządów. Zbiera 
się przy tym w momencie wielkie- 
go napięcia międzynarodowego. 
Wprawdzie ten i ów przebąkuje o 
„odprężeniu* (chwilowym), ale 
wiemy wszyscy, jak to „odpręże- 
nie* wygląda... 4 

Rada stwierdzi niezawodnie 
WIELKI WZROST WPŁYWÓW 
PARKI" Wybory wykazały ten 
wzrost ponad wszelką wątpliwość. 
Nawet prasa burżuazyjna — ta 
rzetelniejsza — stwierdza z gory- 
czą: tak, wzrost P.P.S. jest duży, 
niewątpliwy. Naturalnie, prasa 
endecka próbuje (częściowo) wy- 

6 ten wzrost „poparciem 
Żydów*; tak się pociesza naprzy- 
kład lwowskie „Słowo narodowe* 
(z 15 b. m.) po ostatnim druzgo- 
czącym zwycięstwie P.P.S. w Ka- 
liszu. Ale to oczywisty nonsens: 
skąd w takim razie wspaniałe zwy 
cięstwa P.P.S. na Pomorzu? Wszak 
Pomorze zostało (mówimy o mia- 
stach) zdobyte przez PPS. 

WSPANIAŁE ZWYCIĘSTWA! 
P.P.S. stała się w miastach czyn- 
nikiem rozstrzygającym, górują- 
cym! w wielu miastach P.P.S. ma 
większość -= sama lub z Bundem. 
Miasta stopniowo przechodzą pod 
rządy P.P.S. Żadna statystyczna 
„magia* OZON-u nie pomoże tu 
nic. Ideologia „MONOPARTYJ- 


Wypadki w Tientsinie 


mogą doprowadzić do zawarcia sojuszu.. 
angielsko-sowieckiego 


Informacje, nadchodzące do Lon 
dynu o prowadzonych w Moskwie 
rokowaniach, są nadzwyczaj ską- 
pe, wskazują jednak, że rokowania 
przedłużają się z powodu rozsze- 
rzenia ich zakresu, gdyż obejmują 
obecnie nie tylko kwestię politycz- 
ną paktu wzajemnej pomocy, ale 
równiej wynikającą z niej kwestię 
kooperacji wojskowej. 


Wydaje się, że obecny nacisk Ja- 
ponii na Anglię na Dalekim Wscho 
dzie wzmacnia pozycję Rosji, ja- 
ko negocjanta w obecnych roko- 
waniach. Co więcej agresywna po- 
lityka japońska może mieć ten pa- 
radoksalny wynik, że doprowadzi 
do współpracy angielsko - sowiec- 
kiej na Dalekim Wschodzie, której 
Anglia starała się dotąd uniknąć. 


Prowokacja japońska trwa 


Pomimo protestów, złożonych 
przez brytyjskiego konsula gene- 
ralnego, traktowanie obywateli bry 
tyjskich w Tientsinjie nie uległo 
zmianie, Wielu obywateli brytyj- 
skich zmuszono do zajęcia miej. 
sca na końcu długich szeregów, 
tłoczących się przed wejściami do 
koncesji. Nic nie pomogło pokaza- 


nie paszportów. Wielu włościa. ! pod 
Szczególnie trudno jest otrzymać | na 


nom chińskim, którzy przez całą 
noc oczekiwali z ładunkami pro- 
duktów żywnościowych, nie udzie. 


lono pozwolenia na udanie się do 
koncesji brytyjskiej. 

Korespondent dyplomatyczny 
Reutera dowiaduje Się z oficjal- 
nych kół brytyjskich, iż istnieją 
pewne trudności, o íle chodzi o t- 
zyskanie środków żywnościowych 
w koncesji brytyjskiej w Tientsi- 
nie, ale sytuacja jeszcze nie jest 
tym względem poważna. 


jarzyny i mleko. Do koncesji fran- 
cuskiej żywność napływa w spo- 
sód zadawalający. 


Nasza partia 


W dniu posiedzenia Rady Naczelnej < 


NA“ została podważona i zdysknos| TOTALISTYCZNYCH (czy nawet 
dytowana. Endecja jeszcze się| totalizujących) koncepcyj. Wia- 
trzyma w Poznaniu i kilku innych | domo, do czego takie „koncepcje“ 
ośrodkach, ale już marzenia o wiel | w naszych warunkach mogłyby do 
kich zwycięstwach, o rozstrzyga ją- | prowadzić... Społeczeństwo rozu- 
cej roli zostały — marzeniami. mie to. Rozumie, że odegraliśmy 

Ten wzrost sił socjalizmu obser- | DONIOSŁA ROLĘ w walce z agen 
wujemy wszędzie — tak na tere- | turami totalizmu! 
nie ruchu zawodowego (mimo go-| Ale najważniejsza:  społeczeń- 
rączkowych wysiłków OZON-u), | stwo widzi dobrze, że w sprawach 
jak na terenie pracy kulturalnej. | zasadniczych, wielkich dla Polski 

Dodajmy jeszcze niebywałą | JESZCZE RAZ MIAŁA RACJĘ 
SPOISTOŚĆ naszego ruchu. Partia | STARA P. P. S. Wystarczy uprzy- 
jest JEDNOLITA w swych poglą- | tomnić sobie sprawy polityki za- 
dach programowych i taktycznych. | granicznej. Przecie wbrew OZO- 

Skąd ten wzrost? Jest natura]- | N-owi i różnym endecjom podkre- 
nie rezultatem wytężonej, codzien- | $laliśmy od wielu lat (od r. 1934!), 
nej pracy. Wybory samorządowe |że głównym wrogiem Polski jest 
wykazały, ile ofiarnej pracy są w | „IlI-cia* Rzesza. Przez dłuższy 
stanie dać nasi lokalni działacze | czas prześladowano nas za to i 
w najtrudniejszych warunkach. | wykpiwano. „Czy to nie“ rozkaz 
Ale to nie wszystko. Międzynarodówki*? — sarkastycz 

Wzrost wpływów tłumaczy się|nie pytał podpisanego w Sejmie je 
twardą,  nieustępliwą, _.SAMB-| den z sejmowych wodzów sanacji 
DZIELNOŚCIA stanowiska Partii. |.(w.r. 1934). „Wiadomo — żydow- 
iska inspiracja!“ — pośpiesznie do 
dawała wszelaka endecja. 

Ale rozwój wypadków  przewi- 
dzieliśmy trafnie. Przed 2 (prze- 
szło) laty Kongres Radomski szcze 
gółowo sformułował to nasze sta- 
nowisko. Prognoza była ścisła. 
Inne (nie-demokratyczne) kierun- 
ki myśli politycznej musiały pójść 
za nami. 

Tak samo mieliśmy rację w 


W najtrudniejszych dla , Paatii 
chwilach zawsze tę samodziel; 
zachowaliśmy — mimo  pogróżek 
czy obietnic. A społeczeństwo u- 
mie cenić charaktery, umie cenić 
niezależność postawy. 

Byliśmy i pozostajemy — jak 
słusznie podkreśla prezes CKW., 
tow. T. Arciszewski w ostatnim 
„Tygodniu Robotnika“ — nieubła- 
ganymi przeciwnikami wszystkich 


Znowu 71 ofiar łodzi podwodnej 


Nowy dramat 


Jak już podaliśmy w części naszego nakłauu, w piątek zato- 
nęła u wybrzeży Indochin, niedaleko Saigonu, francuska łódź 
podwodna „Phoenix“. 

Agencja Indopacyficzna podaje następujące szczegóły zatonię- 
cia okrętu. Dowódcą okrętu był kapitan Bouchacourt, zastępcą 
jego por. Baheere. Poza nimi załoga składała się z 3 oficerów 
i 66 podoficerów i marzynarzy. „Phoenix* zanurzył się 15 czer- 
wca około godz. 10.30 podczas ćwiczeń, dokonywanych w pobli- 
żu zatoki Camrah wspólnie z okrętem podwodnym „Espoir* przy 
współdziałaniu lotnictwa. Oba okręty zanurzyły się, przy czym 
„Phoenix* nie wypłynął. Niezwłocznie wszczęte pod kierowni- 
ctwem admirała Decoux poszukiwania nie dały rezultatów. 

Głębokość morza w miejscu, w którym zginął okręt podwod- 
ny, wynosi 100 mtr, aczkolwiek zachodzą obawy, że nie uda się 
się uratować załogi okrętu, poszukiwania będą czynione w dal- 
szym ciągu. Przyczyny zatonięcia okrętu podwodnego nie są 
znane. 

Francuska admiralicja donosi, że stracono wszelkie nadzieje 
uratowania załogi okrętu podwodnego „Phoenix*. Na wszystkich 
okrętach wojennych powiewają opuszczone do połowy masztu 
chorągwie na znak żałoby. 

IETF TZN R VEENI T EENS WAR TAEAE RCT PAKOWE WOYKE AT RZA TYPOWA 


Za dezercję i zdradę 


PAT donosi: W dniu 15 b. m. 
rozprawie doraźnej Wojsko- 
wego Sądu Okręgowego w Po- 
znaniu został skazany na karę 
śmierci kapral Horochowski Jó- 


zef za dezercję do Niemiec i 
zdradę tajemnic wojskowych. 
Wyrok wykonano w dniu 15 
bież, mies. 


Przodbiawicie] Syri 


sprawach wewnętrznych. Siłę 
państwa widzieliśmy i widzimy w 
masach pracujących — w robotni- 
ku, pracowniku, chłopie. W ICH 
PRAWACH, WOLNOŚCI I WPŁY- 
WIE. Walczymy o DEMOKRA- 
TYCZNA Polskę: nie tylko w imię 
bezpośrednich interesów tych 
warstw, ale także w imię intere- 
sów Polski Niepodległej. Bo prze- 
cież istotą naszej działalności, 
istotą naszego programu i taktyki 
jest SYNTEZA, — organiczna, 
naturalna synteza INTERESÓW 
LUDU Z INTERESAMI NIEPOD- 
LEGŁEGO PAŃSTWA POLSKIE- 
GO. Sądzimy, że znów odgrywa- 
my doniosłą rolę w dziejach na- 
szego Państwa, gdy w ciężkiej i 
odpowiedzialnej godzinie mówimy 
robotnikowi „Pamiętaj, że to DOM 
TWójJ: powinieneś pracować nad 
jego przebudową, ale masz obo- 
wiązek — BRONIĆ GO PRZED 
NAJEŻDŹCAĄ!*. 5 

Tak rosną wpływy P.P.S. Ma- 
drzejsi, przenikliwsi, objektywniej- 
si ludzie z innych obozów zapew- 
ne rozumieją wielką rołę pracy 
P.P.S. w Państwie; ale czy dużo 
jest takich ?... 

Rada Naczelna wytknie dalsze 
drogi, sformułuje dalsze hasła. Ca- 
ła Partia, cały klasowy ruch ro- 
botniczy cżeka z zaufaniem na jej | 


W Paryżu bawi obecnie na za- 
proszenie Rządu francuskiego 
patriarcha Antiochii, Cyryl XL 
Wizyta ta ma na celu nawiąza- 
nie bliższego kontaktu pomiędzy 
chrześcijańską ludnością Syrii i 
Francją. 

Na naszym zdjęciu partiarcha 


decyzje. Cyryl XI zwiedza Wersal. 


K. CZAPIŃSKI. 


Fortyfikacje w Kłajpedzie 


nie mają żadnej wartości 


Do Kłajpedy przybyła spec- 
jalna komisja sztabu generalne- 
go z Berlina, która kontrolowa- 
ła budowane fortyfikacje. Ko- 
misja stwierdzić miała, że budo- 
wle fortyfikacyjne wykonane są 
bardzo niedbale i w pośpiechu 


Czechy pod okupacją 


kic obawiały się demonstracji pa- 
triotycznych, których dopuszczała 
się na przedstawieniach tej opery 
publiczność czeska. 


zaniedbano szereg koniecznych 
prac technicznych. Okazało się 
również, że betonowe podstawy 
dla ciężkiej artylerii są zbyt sła- 
be. Przyczyną tego jest użycie 
wadliwego materiału. 


Przedstawienia czeskiej narodo- 
wej opery Smetony „Libusza“ w 
Teatrze Narodowym w Pradze zo- 
stały zakaza.ı ze względu na ogro 
mne powodzenie. Władze niemiec 


Na wypadek wojny 


| Zakup SUrOWCÓW przez Amerykę 


W ramach niedawno przyjętej | rych dla obrony narodowej su- 
przez kongres uchwały w sprawie | rowców z: sumę „100 „milionów 
upoważnienia amerykańskiego mi dolarów, Rząd zwrócił się do kon- 
nisterstwa wojny do zakupienia w | gresu © zezwolenie na niezwłocz- 
ciągu najbliższych 4-ch lat waż- | ne zakupienie tych surowców- 


Wedrówka króla Albanii 


Były król Albanii, Ahmet Zogu, 
ma wkrótce opuścić Stambuł, u- 
dając się wraz z rodziną i świtą 
do Paryża, gdzie zamieszka w | 
gu kilku miesięcy. Ostatecznie 


miejsce osiedlenia się króla Zogu 
ma być Londyn. Podróż do Fran" 
cii król Zogu odbędzie morzem, 
aby uniknąć przejazdu przez tery- 
torium włoskie i niemieckie. 


„Deutsche Diplomatisch - Poli- 
tische Korrespondenz“ usi'uje w 
czwartkowym numerze komento- 
wać pojęcie „przestrzeni życiowej“ 
(Lebensraum), które — zdaniem 
DDPK jest zagranicą mylnie 
rozumiane. 

DDPK uważa, że przestrzeń ży- 
ciowa narodu jest to sfera, która 
stać winna otworem, aby zapew- 
nić egzystencję i rozwój danemu 
narodowi. Ponieważ naród niemiec 
ki nie może znaleźć dostatecznego 
zaspokojenia swych potrzeb życio- 
wych we właściwych granicach po- 


Przesrzeń życowa Niemiec Prowok 
to Wschód 


ltycznych, przeto dla R»eszy „əst 
sprawą zasadniczej doniosłości 


swobodna wymiana gospodarcza zj ża za „wspólną przestrzeń życio- 
wschod-| wą“ z Holandią. 


państwami południowo - 
niej Europy. Każda próba zagro» 
żenia temu „międzypaństwowemu 
procesowi* lub przeszkodzenie w 
jego dalszej rozbudowie, musiało- 
by być potraktowane przez Niem- 
cy, jak zagrożenie ważnych dróg 
imperialnych przez W. Brytanię. 
Rozważania swe kończy: DDPK 


próbą przeprowadzenia analogii 
między Gdańskiem a Rotterdamem 


co do którego —- jak twierdzi or- 


a. 

Z Kopenhagi donoszą, że flota 
niemiecka w sile 40 jednostek bo 
jowych rozpoczęła manewry w 
Skagerag. Tematem manewrów 


jest słynna bitwa pomiędzy flotą 


niemiecką i angielską, jaka miała 


miejsce na tych wodach w czasie 
ostatniej wojny światowej. 


gan Wilhelmstrasse — Rzesza nie 
wysuwa pretensji, lecz. który uwa 


MILIONY 


CHORZÓW, Wolności 26 


Ostatnie dni 


Policja franeuska zatrzymała 
ubiegłej nocy szereg osobników, 


SUKNIE 


KOMPLETY, 
BLUZKI, 


je NALEWKI 31 


M. EISENBERG SHE rs. 11-40-21 


Weideman został stracony 


Prezydent republiki francuskiej 
odrzucił prośbę o ułaskawienie 
mordercy Weidmana. Egzekucja 
wyznaczona została na sobotę ra- 
ne. 


dą RA OTO - 


a "MON TERZY! 
T LINKI+-MARS- 


2 OPATENTOWANYM mak 


RE Ac 


Qui pro Quo... 


Ciekawe z pewnych względów 
rozstrzygnięcie zapadło przed Sq: 
dem Grodzkim, jako Opiekuńczym 
w Katowicach. 

Sąd ten mianowicie w sprawie 


Wyrok Śmierci wydany na Mil-| 7 p. V;/,5518,39 mianował nieja- 


liona, wspólnika osławionego mor 


dercy Weidmana, został zamienio- 
ny przez prezyd. Lebruna na do 
żywotnie ciężkie roboty. 


kiego p. Becka opiekunem nieja 
kiego Kanclerza... Można jeszcze 
dodać, że p. Beckowi na imie jest 
Wilhelm a Kanclerz jest małoletni 
i ma na imię Henryk. 


Rumunia pod presia Niemiec 


„Qeuvre'* w korespondencji z 
Bukaresztu zwraca uwagę na zwię 


BEZ LOSU NIE WYGRASZ 


spiesz się więc z nabyciem go, bo 
ciągnienie pierwszej klasy czterdzie- 


stej piątej 


Loterii Klasowej 


rozpoczyna się już pojutrze 


| Rumuni się nacisk niemiecki na 


Rumunię. 

Dziennik donosi, że rumuńskie 
władze bezpieczeństwa, przyjęły in 
strukcje, wydane dla tajnej sieci 
agentów niemieckich, nakazujące 
szerzenie niepokojów politycznych 
i społecznych, oraz prowokowanie 
incydentów na granicy sowiecko- 
rumuńskiej. 

Według informacji dziennika Ru 
munia była w ostatnich dniach 
przedmiotem silnej presji gospo- 
darczej ze strony Rzeszy, jednak 
zdołała się jej oprzeć, a to dzięki 
zdecydowanej postawie jaką zajął 
król Karol. 


Represje za przegrany mecz 


Władze niemieckie wydały Za- 


kau organizowania na terenie 


Czech i Moraw wszelkich imprez 
sportowych do dnia 30 ozerwca 
b. r Zakaz :motywowany jest — 


1 „SREBRO 


2. „SREBROL< — 


3. SREBRO 


ŻĄDAĆ WSZĘDZIE!!! 


La — płyn do czyszcz. metali, 
szkła 


ga — pierwszy chem. proszek 


jak mówi oficjalny komunikat — 
pożałowania godnymi wydarzenia. 
mi, jakie miały miejsce podczas 
meczu w Pradze w dn. 8 b. m. 

W dniu tym rozegrany był 


i luster 
proszek do czyszcz. alu- 
minium, szkła i metali 


do mycia podłóg 


Protokół brytyjsko-niemiecki 


W Foreign Office odbyło się w | cnie więc ziemia sudecka będzie 


piątek w południe podpisanie do- 
datkowego prążokółu brytyjsko- 
niemieckiego do umowy rozra- 
chunkowej, zawartej między W. 
Brytanią a Niemcami 1 lipca 1938 
roku, protokół podpisany zo» 
stał ze strony brytyjskiej przez 
lorda Halifaxa; zaś ze strony nie- 
mieckiej przez ambasadora v. 
Dircksena. Dodatkowy protokół 
dotyczy wprowadzenia kraju su. 

ckiego do powyższej umowy: U- 
mowa rozrachunkowa dotyczyła u 
regulowania wzajemnego bilansu 
płatniczego między obu krajami 
+ Trenach odbywającego się mię- 
dzy nini obrotu towarowego. Qbe- 
me 


W wyniku pobytu w Wiedniu 
prezydenta policji berlińskiej 
Helldorfa zamianowany został t. 
zw. głównym inspektorsm policji 
wiedeńskiej b. generał wojsk pru- 


skich Becker, 


'wnież poddana tym przepisom. 
(PAT.) 


mecz Praga — Berlin, w którym 
P:aga pokonała Berlin w stosun. 
ku 2:0. 

Mecz miał zupełnie normalny 
przebie to też zakaz imprez 
sportowych i jego umotywowanie 
ywołało ogólne zdumienie nie 
nie tylko wśród sportowców, lecz 
również i w szerokich kołach pu- 
bliezności, której w ten sposób o» 
debrano możność pokojowego ma 
pifestowania swoich uczuć. 

Zakaz zadał dotkliwy cios dwum 
czołowym klubom piłkarskim: 
Sparcie i Slavii, które do końca b. 
m. miały rozegrać w Pradze 2 me. 
cze o puchar środkowej Europy z 
Węgrami i Jugosławią. 


Włoskie sgrniczenia dewizowe 


Począwszy od dnia 11 b. m. o- | najwyżej równowartość 1.100 lit 
scbom wyjeżdżającym zagranicę | włoskich, 


z Włoch wolno jest zabierać ze 


Ograniczenie to nie dotyczy wy» 


sobą w dewizach zagranicznych | jazdów do Niemiec, Węgier, Hi. 


szpanii, Szwajcarii i Jugosławii, 


MYDEŁKO 


HE 


"© NIEZRÓWN 


BÓW 


DO Z 


Str. 2 


Szanghaju, że władze 
nakazały przeprowadzenie 
wszystkich cudzoziemców, znajdu- 


w szczęśliwej kolekturze 


KAFTALA 


KATOWICE, ulica Dyrekcyjna 2, 


Ciągnienie I klasy rozpoczyna się już 20 b. m. Konto P:K.O, 304,061 


Napad na arszna! 


SKI PŁYNIE DO PFITAIHO 

Korespondent Reutera donosi z 
japońskie 
spisu 


PADAJĄ 


BIELSKO, Jagiellońska 1 


sprzedaży! 
w Tulonie 


któ. usiłowali przedostać się 
przez mur. otaczający tuloński ar. 
senał wojskowy. W chwili areszto+ 
wania osobnicy ci stawili opór a- 
gentom policyjnym, przy tzvm 
wywiązała się strzelanina, w wy- 
niku której jeden z usiłujących 
przedostać się do arsenału, został 
ciężko ranny. 


ná apa sat ZET 


jących się w miejscowości Peitai- 
ho, znanej stacji klimatycznej na 
terenie północnych Chin. W Peita- 
iho przebywa obecnie szereg ro- 
dzin kupców i urzędników brytyj- 
skich z Tientsinu, które schroni- 
ły się tam przed rozpoczęciem blo- 
kady koncesji międzynarodowej. 
w kołach angielskich panuje przy 
puszczenie, że władze japońskie 
noszą się z zamiarem powzięcia w 
stosunku do obywateli brytyjskich 
w Peitaiho dalszych specjalnych 
zarządzeń. Do Peitaiho wysłany ma 
być w związku -z tym kontrtorpe- 
dowiec brytyjski. 

WARUNKI JAPOŃSKIE ZDJĘ- 

CIA BLOKADY 

Jak podaje Agencja Domei, ja- 
pońskie władze wojskowe uzależ- 
niają zdjęcie blokady koncesji mię 
dzynarodowej w Tientsinie od speł 
nienia następujących warunków: 

1) wydanie kwoty 50 mil. dol. 
w srebrze, znajdującej się obecnie 
w posiądaniu kilku banków chiń- 
skich w koncesji Amoi. 

2) dopuszczenie policji japoń- 
skiej do kontroli wspólnie z poli- 
cją angielską nad bezpieczeństwem 
w koncesji, celem uniemożliwienia 
antyjapońskiej akcji Chińczyków, 
3) zaprzestanie interwencji ekono- 
micznej ze strony W. Brytanii w 
Chinach północnych (chodzi tu o 
akcję banków angielskich, podtrzy 
mującą chiński dolar Czang-Kai- 
Szeka na niekorzyść banknotów e- 


acje Japonii w Chinach 


KONTRTORPEDOWIEC ANGIEL 


mitowanych przez podiegłe Japoń- 
czykom banki rezerwy w Pekinie). 
PROTEST STANÓW ZJEDNO- 
CZONYCH 

Konsul Stanów Zjednoczonych 
złożył energiczny protest wobec 
władz japońskich w związku z re- 
wizją osobistą, jakiej patrol ja- 
poński poddał obywatela Stanów 
Zjednoczonych Roberta Macann'a 
w chwili, gły ten opuszczał kon- 
cesję brytyjską. 

ODWOŁANIE PRZEMARSZU 
PRZEZ KONCESJĘ MIĘDZY- 
NARODOWĄ 

W odpowiedzi na złożone prote- 
sty konsula brytyjskiego w Tien- 
tsinie przeciwko  niedopuszczaniu 
żywności do koncesji międzynaro- 
dowej, oraz przeciwko złemu trak- 
towaniu obywateli brytyjskich 
przez strażników japońskich, ja- 
pońskie władze wojskowe stwier- 
dziły, że nie mogą uznać powyż- 
szych protestów, bowiem mają o- 
ne charakter interwencji brytyj- 
skiej w sprawy japońskie. 

Zapowiedziany na sobotę prze- 
marsz japońskich rezerwistów 
przez koncesję międzynarodową w 
Tientsinie, którzy udać się mieli 
w liczbie kilkunastu tysięcy na 
cmentarz japoński, celem  złoże- 
nia wieńców na grobach Japończy» 
ków, poległych w czasie tłumienia 
powstania „bokserów“, został 
przez japońskie władze wojskowe 
odwołany. 


W. Brytania uważa sytuacje 


Sytuacja w Tien-Tsinie w dal- 
szym ciągu uważana jest przęz 
Rząd brytyjski zą b. poważną. 
Autorytatywne informacje, udzie- 
lone prasie ze sfer rządowych na 
temat oceny sytuacji przez Rząd 
brytyjski stwierdzają, że jeśli Ja- 
ponia obstawać będzie przy no- 
wych żądaniach zapowiedzianych 
zę strony oficjalnych kół japoń- 
skich w północnych Chinach, to 
powstanie sytuacja niezwykle pó- 
ważna. W takim razie Rząd bry- 
tyjski będzie zmuszony rozważyć, 
jakie bezpośrednie kroki podejmie 
celem ochrony interesów brytyj- 
skich w Chinach. W kołach brytyj- 
skich podkreślają, że enuncjacje, 
składane ostatnio przez lokalne 
władze japońskie w (hinach, po- 
ruszają zagadnienia o wiele poważ- 
niejsze, aniżeli sprawa morderstwa 
Chenga. 


pońscy w Tien - Tsinie posunęli 
się jeszcze dalej w swych oświad- 
czeniach. Wynika z nich jasno, iż 
wydanie 4-ch oskarżonych Chiń- 
czyków nie jest już więcej uważa- 
ne przez Japonię za preiekst dla 
zastosowania represyj wobec kon- 
cesji brytyjskiej. Japończycy obec 
nie domagają się, aby władze bry- 
tyjskie współdziałały z nimi przy 
wprowadzaniu „nowego porządku“ 
na Wschodzie przez zaniechanie po 
lityki popierania gen. Czang - Kai- 
Szeka Anglicy zazmaczają, że 
W. Brytania zmuszona jest usto- 
sunkować się jaknajbardziej po- 
ważnie wobec dalszych żądań ja- 


pońskich, które dotykają praw 
wszystkich mocarstw posiadają- 
cych koncesje w Chinach, 

W poniedziałek zbierze się spe- 
cjalne posiedzenie gabinetu bry- 
tyjskiego, celem rozważania sytua. 
cji w Tien - Tsinie i ustalania dalw 
szych kroków postępowania. Miw 
nistrowie brytyjscy rozważą ra- 
porty, nadeszłe od przedstawicielł 
brytyjskich z terenu. Ponadto mia, 
nisterstwo handlu wypracować mą 
propozycje co do możliwości pod+ 
jęcia wobec Japonii skutecznej ak- 
cji odwetowej w dziedzinie gospo- 
darczej, które ministrowie rozwa- 
żą. 


MLATREBORRYT ROR FIN Ak AAEE EEG TPS ER RTECS E TEESE OZOCIE 


Jak wiadomo, Rząd brytyjski i| | 


francuski, a po nich również i a-|| 


merykański widziały się zmuszonę 
podjąć w Tokio demarche, odnoś- 


nie deklaracji, złożonej dn. 24 mae | | 


ja przez rzecznika japońskiego 
MSZ, który wystąpił z pogróżkami 
wobec koncesji obcych mocarstw 
w Chinach. Ostatnio rzecznicy ja- 


\ PRZEZIĘBIENIE 
Y ZĘBÓW: t 


Łądowie orroton!a w miau. „IŁOGUTEK* 
""GASECKIEGO 
tite æ sowie higiena » TOREBKACH 


famokójstwo ministra 


Australijski minister pracy Haw 
k.nę, przechyliwszy się przez okno 
swozo gabinetu, znajdującego się 
ua 7s:ym piętrze gmachu ministe» 
rium, położonego w centralnej 


dzielnicy Sid: ey, wypadł na bruk 


Sprostowanie 


Do wczorajszego artykułu „Pakty 
polityczne a ekonomią“ wkradł się 
błąd. Tam, gdzie mowa, jest o surow» 
cach wojennych powinno być: 75% 
wszystkich tych surowców znajduje 
się w Anglii i Stanach Zjednoczonych 
(a nie 259, jak mylnie wydrukowa- 
no). 


Czytajcie 
pisma 
socjalistyczne 


V ODD 


-KKO 


Dnia 19 czerwca 1939 roku 
nastąpi otwarcie 


ZIAŁU 


MIASTA ST. | 
WARSZAWY | 


PRZY AL. JEROZOLIMSKIEJ 41 


RÓG POZNAŃSKIEJ 


| 
Oddział czynny będzie w godzinach 
od 8:30.19.30, w soboty do g. 19 
b e z DS SRT SEa OE T EA 
| 


Zamach 


W związku z incydentem, jaki 
miał miejsce między żołnierzami 
niemieckimi a ludnością cywilną 
w wielkiej kawiarni Vanka w Pra 
dze, władze nemieckie wydały na 
kaz zamknięcia kawiarni. 


rę 


na Niemców 


wPradze 


Stwierdzić należy, że kawiarnia 
ta, położona w najpiękniejszym 
parku praskim, Stromówce, była 
aajulubieńszym lokalem w porze 
leinicj i dlatego cieszyła się ogro- 
mną frekwencją. 
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Przegląd prasy 


KONIEC SESJI SEJMOWEJ. 


Sesia parlamentarna została zam 
knięta. Jej -zakończenie nie wzbu- 
dziło najmniejszego zainteresowa- 
nia w społeczeństwie, które także 
mało interesowało się  przebie- 
giem sesji. Sejm bowiem dzięki 
temu, że nie rozpoczął nawet prac 
nad realizacją swego najważniej- 
szego zadania, do spełnienia któ- 
rego został powołany, wzbudził 


krytycyzm społeczeństwa. 
Pisze na ten temat „Kurier Pol 
ski“: 


Oddział Główny: 
Warszawa, Kopernika 36/40, tel. 5-23-05 
| ye owi wip wyw Wo cJ 


„Sejm w wielu swoich działa- 
niach szedł jednakże obok życia 
kraju zbyt często zabrakło wspól 
nego języka ze społeczeństwem, 

Zrozumienie tego właśnie zjawi 
ska jest w kraju powszechne, a 
świadomość takiej oceny nie może 
być obca posłom i senatorom, do 
których docierają nastroje ludno- 
ści po miastach i wsiach. Atmo- 
sfera wiejskich chat i miejskich ka 
mienie dociera wszędzie, nie moż- 


Zdawało się, że echa napaści 
„Kuriera Porannego“ na Wincen. 


to jest ona jednolita. Jak wypad- 
ła ta ocena dla jej inicjatorów — 
wiadomo. Nie wiadomo jednak — 
czy ta ocena skłoni ich do zaprze- 
stania kampanii", 


I istotnie kampanii nie zaprze 
stano. „Kurier Poranny" „wypró- 
bowanym'* piórem p. Hrabyka kon 
tynuuje swe napaści. O tonie te- 
go nowego popisu niech świadczy 
choćby jedno poniższe zdanie, nie 
specjalnie nawet soczyste: 

„Jeżeli się z zabrudzonego, obce 
go podwórza, weszło do czystej i 
zdrowej izby polskiej — to wpierw 
trzeba starannie wytrzeć zabru- 
dzone buty“. 


Niestety nie ze wszystkimi „ar- 


gumentami* p. Hrabyką z wiado” 


mych względów możemy polemi. 


fzować. P. Hrabyk w swej kampa- 


nii jest uprzywilejowany. 
Że cała ta intryga, Szyta gru- 


| bymt nićmi ma cele walki politycz 


nej, zdaje sobie sprawę samo 
Stronnictwo Ludowe; naczelny ot- 
gan „Zielony Sztandar“ pisze: 

„Napad ten miał być podobno 
w kierowniczych kołach ozono- 
wych postanowiony, jako zapo- 
czątkowanie wielkiej kampanii 
przeciw p. W. Witosowi 1 Stron- 
nictwu Ludowemu, Jeżeli istotnie 
tak miało być — to obecnie moż. 
na już śmiało orzec, że kampanię 
tę Ozon sromotnie przegrał, bu- 
dząc nią tym większą. w stosunku 
do siebie czujność wśród społe- 
czeństwa i odsłaniając istotne swe 
plany, ukrywane poza błyskotli- 
wymi hasłami o jedności i konso. 
ldacji*. 


Istotnie, p. Hrabyk powinien 0- 
trzymać Krzyż Zasługi za skonso- 
lidowanie narodu 


WYPADKI W. TIENTSINIE, 


Na marginesie oświadczenia 
Chamberlaina w Izbie Gmin 0 sy- 
tuacji Tientsinie — „Warszawski 
Dziennik Narodowy“ zajmuje się 
konfliktem na Dalekim Wschodzie. 
Kiedy powstał konflikt angielsko" 
brytyjski na tym terenie: 

„datuje się on od ' chwili, kiedy 
ekspansja japońska, po zajęciu 
Mandżurii, obróciła się nie prze- 
ciwko Mongolii Zewnętrznej i So- 
wietom, ale przeciwko Chinom. 
Wtedy już było jasnym, że usa. 
dowienie się Japonii w Chinach 
godzi w znajdujące się tam rozle- 
głe interesy brytyjskie, musi bo. 
wiem — mimo traktatu Waszyng 
tońskiego z 1922 roku o panowa- 
niu zasady „drzwi otwartych“ — 
pociągnąć za sobą próbę zupełne. 
go wyparcia wpływów angielskich 
z opanowanego kraju". 


ŚWIADECT 


WO CYFR... 


Przeszło MILIARD złotych wkładów 
złożonych w P.K.Q. daje społeczeń- 
stwu świadectwo, że jego dorobek 
jest pewny, bezpieczny i w każdej 
chwili do dyspozycji 


P. K. 


iatt. 


Sprawa Gdańska 


Prasa zagraniczna bardzo intere- 
suje się zagadnieniem Gdańska. Te- 
raz prasa zagraniczna (państw. demo 
kratycznych) przemawia innym to- 
nem. Wydaje stę, że nauka czeska 
nie poszła w las. 

„Politykę „wyciągniętej dłoni“ od- 
łożono do innych lepszych czasów, Na 
wet André Tardieu przyznaje, że 
wybiła GODZINA SIŁY I ZIMNEJ 
KRWI dla przeciwstawienia się zaci- 
śniętym pięściom faszystów. 

Na tym stanowisku staje też p. 
Kerillis w „Epoque“. Sprawę Sude- 
tów zastępuje teraz rozdmuchiwane 
przez Hitlera zagadnienie Gdańska, 
Ważne jest w tej sprawie stanowisko 


KA k% piwo odżywcze 


Polski, z którego może Hitler nie 
zupełnia zdaje sobie sprawę. Ale 
my nie mylimy się — twierdzi Ke- 
rillis. Polska nie zgodzi się na utratę 
ujścia Wisły, nie pozwoli na to, by 
niemieckie czołgi i armaty sprawo- 
wały władzę nad jej dostępem do 
morza. Polska będzie broniła Gdań- 
ska, co jest RÓWNOZNACZNE Z 
OBRONA NIEPODLEGŁOŚCI POL- 
SKI. Tego wszystkiego może Hitler 
dokładnie nie wie; a może tylko przy 
puszcza, że sojuszniczki Polski, đe- 
mokracje Zachodu nie zdobędzie się 
nigdy na CZYN? W każdym razie 
należy przygotować opinię publiczną, 
że decydująca rozprawa jest bliska, 

Polska czeka na pomoc finansową 
1 materialną, do której ma prawo 
więcej niż każdy inny naród Europy. 
Sprawa sojuszu z Rosją nie może na 
dalszy plan odsuwać sprawy POL- 
SKIEGO czynnika. Bo my wiemy, że 
Gdańska oddać nie wolno. 


tego Witosa już przycichły. Zda- 
wało by się, że inicjatorzy 1 inspi- 
ratorzy tego niecnego wybryki za 
wstydzeni swym czynem, surowo 
skazani przez oburzoną opinię pu 
bliczną == wreszcie zamilkną. 
Pewną wątpliwość pod tym 
względem wyraził „Czas”, który 
zna metody, jakie stosują niedaw- 
ni jego koledzy z BBWR. „Czas“ 
isat: 


Jakież będą skutki ostatnich 

E w Tientsinie: 
ypadki w Tientsinie, w szcze 
dk zaś deklaracją rzecznika 
japońskiego o zmuszeniu Anglii 
do przyjęcia kontroli japońskiej 
na Dalekim Wschodzie, stawia sy 
tuację w nowym świetle. Wielka 

Brytania będzie musiała odpowie- 

dzieć na blokadę swojej Koncesji 

w Tientsinie represjami, te zaś na 

pewno nie przyczynią się do po- 

lepszenia stosunków z Japonią.— 

Konflikt na Dalekim Wschodzie, 

aczkolwiek nie doprowadzi, praw 

dopodobnie do jawnego zerwania, 
pogłębi się i wytworzy szereg no- 
wych trudności dla Anglii, w ślad 
zaś za nią dla Francji i Stanów 

Zjednoczonych“, 

Cytowany „Dziennik“ dodaje, 
że nie należy przeceniać możliwo 
ści sił, jakimi Japonia w obecnej 
chwili rozporządza, gdyż jest ona 
wyczerpaną finansowo i ekono- 
micznie ciężką wojną z Chinami. 

i S-EK. 


SPORT i ROZRYWKA 


ARSZAWA. i 
waLańnia 12, tel. 11-99-91 


KREM.CAZIMI 
METAMORPHOSA 


Wszystko danao 
i harcerstwa 
POLECA SKŁADNICA 


do Administracji 


NIE TY- TO KTO INNY 


zdobędzie główną wygraną jeśli nie 
kupisz natychmiast losu 1-ej Klasy 
w niezmiennie szczęśliwej Kolekturze 


WARSZAWA, 
Marszałkowska 117 


MAIEN, = 


gdzie stale padają wielkie wygrane. 


W okresie „konsolidacji“... 


Wiceburmistrz Trzebini przeniesiony 


W dniu 3 b. m. przejął agendy 
socjalistyczny Zarząd Miejski w 
Trzebini w osobach ttow. Alojzego 
Poloczka, jako burmistrza i tow. 
Władysława Głowackiego, jako wi- 
ceburmistrza. 

W dniu 15 b. m. tow. Głowackie- 


mu doręczono pismo Dyrekcji O- 
kręgowej Kolei Państwowych w 
Krakowie przenoszące go z Trzebi- 
ni do Zagórzan; z poleceniem na- 
tychmiastowego zgłoszenia się na 
nowym miejscu służbowym. 
Komentarze zbyteczne. 


Wiceburmistrz Oświęcimia 
nie zatwierdzony 


W dniu 15 marca b. r. rada miej 
ska w Oświęcimiu wybrała wice- 
burmistrzem tow. Marcina Krze- 
mienia, przewodniczącego Komite- 
tu P. P. S. 


Decyzją z dnia 11 kwietnia b, r. 
Starosta powiatowy w Białej odmó 
wił zatwierdzenia tow. Krzemienia 
na tym stanowisku, motywując od- 
mowę tym, że tow. Krzemień był 
karany aresztem (z zawieszeniem) 


O CZ CZTERO WO 


usuwa niezawodnie 
„ko Ora STENZIA Dra STENZLA 


za krytykę rządu na zgromadzeniu 
8 ZAL 

tów. Krzemień wniósł oczywiś- 
cie odwołanie, albowiem ustawa nie | CO 
zna tak oryginalnego powodu od- 
mowy zatwierdzenia. 

Skutek odwołania był taki, że p. 
starosta tym razem dokładnie prze 


czytał sobie przepisy ustawy, uchy 


lił z urzędu swoją własną decyzję 
z dnia 11 kwietnia, a zarazem w 
dniu 30 maja b. r. wydał nową de- 
cyzję, odmawiającą zatwierdzenia 
tow. Krzemienia na zasadzie art. 
50 ustawy samorządowej z dnia 23 
marca 1933 r. (swobodne uznanie 
władzy nadzoru państwowego). 


ZAUFANIE 


D | w a | 


Sesja Sejmu została zamknięta. 
Na pożegnanie p. marsz, MAKOW 
SKI wygłosił bardzo optymistycz- 
ne (w stosunku do roli obecnego 
Sejmu) przemówienie. Mówił (cy- 
tujemy za „Gazetą Polską”): 

W przeciwstawieniu do dawnej 
koncepcji partyjno - politycznej, 
która opierała działalność izb i sto 
sunek ich do rządu ma zasadzie 
walki ugrupowań i klubów parla- 
mentarnych, nowy skład Sejmu po 
stawił sobie za zadanie pozytywną 
współpracę zarówno wewnątrz 
Sejmu, jak i w stosunku do rządu. 
To też zarówno charakter obrad 
komisyjnych, jak i dyskusji na po- 
siedzeniach plenarnych pan REN 
niczej zmianie. 
że w monopartyjnym Sejmie 

wszystko uległo „zasadniczej amia 
nie* — powszechnie wiadomo. Ale 
niewiadomo dokładnie, dlaczego p. 
marszałek sądzi, że w dawniej- 
szych sejmach nie było „pozytyw- 
nej współpracy”. Czy p. marszałek 
sądzi, że gdzie są partie — tam 
„pozytywnej współpracy” nie ma? 
Nie ma więc jej w Anglii, Franoji, 
Belgii itd.? 

P. marszałek dalej mówił, że se- 
sja była „DONIOSŁA*: doradzał 
większy „kontakt s ogółem doj 
czeństwa”: 

Tak więc, zbliżając się do z 
naszej tegorocznej sesji zwyczaj- 
nej, możemy stwierdzić, że była 
ona pracowita i doniosła, że przy- 
czyniła się do pozytywnego rozwią 
zania niektórych spraw życia wew- 
nętrznego i że dała wyraz naszej 
zdecydowanej postawy moralnej na 
zewnątrz. 


W ciągu trwania sesji nie usta- 
wał także kontakt posłów z ogó” 
łem społeczeństwa. 


Czy aż „doniosła“ — różnie mo- 
żna o tym sądzić. A co do „kontak 
tu“, był om TRUDNY z wiadomych 
powodów. A chwila dziejowa isto- 

tnie wymaga, by Sejm był WY- 
RAZEM SPOŁECZEŃSTWA. 


Ograniczyć sie musimy do tych 
skromnych uwag. Dziwne przemó* 


wienie. K. 


NA WYWCZASY 
Kąpielowe i pomać g” 
Tenisowe, m. 2°, < 2 g” 


Sandały, m 5%, « §” 
Męskie półbuciki, 7” 


z szarego płótna 
8” 
W innych kolorach 9? 


Damskie pantofelki 
przewiewne I lekkie, w kol. natur. 

Męskie sandalety o 9” 
= —— —— m denie 


Damskie pończochy 4 30 
od 


Męskie skarpetki og Olor 


Del Ka 


WARSZAWA, Marszałkowska 142 
oraz we wszystkich innych filiach 


Protest Benesza do Ligi Narodów 


Ambasador sowiecki w Londy= 
nie, Majski, który przewodniczył 
na ostatniej sesji Rady Ligi Na- 
rodów, przekazał sekretarzowi Li- 
gi list b. prezydenta Ozechosłowa- 
cji Benesza, wystosowany na u- 


Pojutrze 


ciągnienie l-ej klasy 


ŚPIESZCIE PO LOSY 


„ WOLANÓW 


Pot znikł! 
Juden SU ORYN 


POT WON! 


biegłą sesję, którego jednak ze 
względów proceduralnych nie moż 
na było wtedy rozpatrywać. Wej- 
dzie on na porządek dzienny mna- 
stępnej sesji. 


W liście swym, podpisanym: 
„Benesz, profesor uniwersytetu w 
Chicago“, b. prezydent protestuje 
przeciw zaborowi I rozczłonkowa- 
nia Czechosłowacji i aneksji Rusi 
przykarpackiej przez Węgry. Acz- 
kolwiek Czechosłowacja —— pisze 
Benesz — istnieje dotąd legalnie, 
to jednak ugina się ona pod rząda- 
mi ucisku i nie może się bronić. 

Jako b. prezydent Czechosłowa- 
cji i jako b. przewodniczący Zgro- 
madzenia Ligi Narodów, Benesz 
powołuje się przed forum Ligi na 

„nieprzedawnione prawa‘ *Czecho- 
słowacji. 


STOSUJĄ SIĘ; 
MAKO REGULUJĄCE Ż 
PRZY CIERPIENIACH W 
WADMIEDNEJ O 
UŚMIERZAJĄCE HEMOROIDY. 
„będ SKŁONNOŚCIACH 
DO OBSTRUKCJI SĄ ŁAGOBNYM 
OKIEN PRZE CYM 
niveis 48 BAULE NA NAG 
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Dwadzieścia lat walki i pracy 


Związków Zawodowych w Polsce 


Najbardziej masową i podsta- 
wową formę ruchu robotniczego 
stanowią związki zawodowe. 

Klasowe związki zawodowe sku- 
pione są — jak wiadomo — w jed- 
nej potężnej centrali: Związku 
Stowarzyszeń Zawodowych, posia- 
dającym swoje ciało kierownicze: 
Komisję Centralną Związków Za- 
wodowych. Zawiązany w lipcu 
1919 roku z pośród już działają- 
cych organizacyj Związek Stowa- 
rzyszeń Zawodowych obchodzi w 
tym roku dwudziestolecie swej 
działalności w Polsce Niepodleg- 
łej. Dzieje a zarazem bilans nie- 
ugiętej walki i pożytecznej a owo- 
cnej pracy tej czołowej i najpo- 
tężniejszej organizacji klasy robot 
niczej przedstawił w świetnej 
broszurze towarzysz Zygmunt 
Żuławski, wieloletni sekretarz ge- 
neralny Komisji Centralnej Zw. 
Zaw., prezes Rady Naczelnej P.P.S. 

Niczyje pióro nie nadawało się 
lepiej do napisania broszury p. t. 
„Dwadzieścia lat działalności zwią- 
zków zawodowych w Polsce“, niż 
pióro człowieka, który stał się 
symbolem nieugiętej walki i nie- 
złomnego honoru klasy robotni- 
czej. 

. Wymienimy kilka momentów, 
poruszonych w broszurze: 

W r. 1919 dokonano wielkiego 
dzieła zjednoczenia i usunięcia nie- 
słychanego rozproszenia sił robot- 
niczych, pozostałości stosunków 
zaborczych. „Istniały bowiem od- 
rębne centrale i związki na terenie 
każdego z byłych zaborów, był sze 
reg organizacyj lokalnych, były 
związki PPS-owskie, komunistycz- 
ne i oddzielne żydowskie pod wpły 
wami Bundu. Wśród samego ru- 
chu klasowego było 7 central kra- 
jowych i około półtorej setki zwią 
zków i związeczków. Ponieważ je- 
dnak przyświecał wszystkim jeden 
wspólny interes i wspólne prze- 
świadczenie o konieczności jedno- 
ści—mimo zaciętości partyjnych i 
osobistych ambicyj poszczegól- 
nych kierowników odrębnych or- 
ganizacyj, rozpoczęty od dołu po- 
tężny ruch zjednoczenia zrobił 
swoje. Zbudowano jednolitą orga- 
nizację zawodową, grupującą ro- 
botników wszelkich przemysłów 
bez różnicy narodowości, wyzna- 
nia i przekonań. - 

To też nie na wiele zdały się 
wszelkie, tak liczne na przestrzeni 
tych dwudziestu lat, próby dywer- 
syjne—próby rozłupania rosnącej 
siły zorganizowanej klasy robot- 
niczej, niejednokrotnie popierane 
przez niektóre władze. Na nic się 
nie. zdała akcja dywersyjna ko- 
munistów. Na nie się nie zdały roz- 
łamowe próby grupy Jaworowskie 
go, a potem ZZZ. Nie pomogło 
demoralizowanie ludzi, presje i ła- 
manie charakterów. „Frakcje“ i 
ZZZ skończyły się już niesławnie. 
Dziś próbuje się znowu: „również 
pod wpływami z zewnątrz, nie z 
potrzeb wewnętrznych mas, powo- 
łano do życia nową organizację: 
„Zjednoczenie Polskich Związków 
Zawodowych“, która łudzi siebie 
i swych mocodawców, że opanuje 
klasę robotniczą i narzuci jej obce 
jej ideały i dążenia". 

W związku z tym autor stwier- 
dża: : 

„A przecież organizacja ro- 

botników — zresztą nie tylko 

robotników — aby mogła żyć i 

rozwijać się — musi być przede 
„wszystkim wyrazem potrzeb, 

które tkwią w duszach ludzkich, 

— musi wychodzić z dołu — i 

nigdy nikomu nie udało się zbu- 

dować jej z góry. Z góry można 
„organizację założyć, można ją 
narzucić i utrzymywać, ale bę- 
dzie ona istnieć tylko póty, póki 
będą działały zewnętrzne przy- 
musy i naciski, które ją sztucz- 
nie trzymają. Dlatego, nie wie- 
rząc w tę nową dywersyjną or- 
ganizację, której losy tkwią jesz 
cze w przyszłości, dziś co do 
niej można tylko skonstatować, 


że skrzętnie i mozolnie zbiera|. 


ona resztki, pozostałe po Cen- 

tralnym Zrzeszeniu Klasowych 

Związków Zawodowych i po 

Związku Związków  Zawodo- 

wych“. 

Istnieją jeszcze Związki „chrze- 
ścijańskiė“, istnieje Zjednoczenie 
Zawodowe Polskie, ale tracą one 
na rzecz związków klasowych. „ 
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Dziś, po dwudziestu latach, mo- 
źna z zadowoleniem stwierdzić, że 
klasa robotnicza ma jedną orga- 
nizację w miejsce siedmiu w roku 
1919; Związek Stowarzyszeń Za- 
wodowych stał się najpoważniej- 
szą i niejednokrotnie jedyną orga- 
nizacją, zdolną do prowadzenia 
akcji. Grupuje on 25 scentralizo- 
wanych związków, odpowiadają- 
cych poszczególnym gałęziom prze 
mysłu i liczy 394.000 robotników, 
działających w 1750 oddziałach 
miejscowych i koordynujących w 
poszczególnych miejscowościach 
działalność we wspólnych „Ra- 
dach Zawodowych“. 

A cały czas — walka, „Walka, 
która niejednokrotnie przejawiała 
się w niesłychanej ofiarności, wy- 
trwaniu i męstwie walczących i 
która kosztowała tyle wysiłków, 
tyle lat więzienia, a nawet życie!" 
Przejawiała się w strajkach zwy- 
kłych i generalnych, w manifesta- 
cjach, bojkotach i t. p. 

W związku z tym autor pisze: 

„Klasa robotnicza od samego 

_ początku rozumiała jasno, że 
równolegle z tą walką o warun- 
ki pracy przeciw przedsiębior- 
com — musi prowadzić równeż 
walkę o stopniowe  rozluźnianie 
krępujących ją więzów politycz- 
nych. Wyraz temu przekonaniu 
dała ona w swych uchwałach, 
dotyczących dążenia do zdoby- 
cia i rozszerzenia ustawodaw= 
stwa robotniczego, do zdobywa- 
nia coraz większego wpływu po- 
litycznego na rządy, słowem — 
do ciągłego demokratyzowania 
życia politycznego i społeczne- 
go. W myśl też tych wskazań 
organizacje zawodowe podjęły 

walkę i wywalczyły ustawy o 

46-godzinnym tygodniu pracy, o 

wolnej sobocie po południu, o 

urlopach robotniczych, 

pieczeniu od choroby i o ubez- 
pieczeniu od bezrobocia, — oraz 
obejmowały w wolnych wybo- 

rach rządy w instytucjach u- 

bezpieczeń społecznych, stając 

równocześnie do walki wybor- 
czej do Sejmu, by i tam zdoby- 
wać coraz większy wpływ na 
rządy i ograniczać wyzysk. 
Życie potwierdziło ponad 
wszelką wątpliwość słuszność 
tez, postawionych przez nasze 
kongresy. W miarę, jak zosta- 

wała krępowana demokracja i 

prawa polityczne ludu — o: 

niczane były również wszystki 

zdobycze socjalne co do ubez 

pieczenia i ochrony pracy. W 

rę jak zmniejszał się wpływ ro- 

botników na państwo i jego rzą- 

dy — równocześnie pogarszały 
się zaraz ustawy robotnicze: po- 
gorszone zostały ustawy o cza- 
sie pracy, o urlopach; zostało 


skrępowane prawo walki o pła-g 


ce i warunki pracy; ograniczo- 
na została opieka dla chorych i 
dla bezrobotnych, a wreszcie o- 
debrany został samorząd w in- 
stytucjach _ ubezpieczeniowych 


mówi o rzeczy najważniejszej: 
o zasadach ideologii związków za- 
wodowych: 


„Pierwszy Kongres Związków 
Zawodowych, stwierdzając ko- 
nieczność ciągłej walki o zmniej 
szenie wyzysku, postawił rów- 
nież konieczność walki © zupeł- 
ne usunięcie go w nowym ustro- 
ju społecznym. Odpowiednie u- 


i położenie kresu ujarzmianiu 
człowieka przez człowieka przy 
pomocy odmawiania mu chleba. 
To, czym jest kapitał i na 
czym opiera się dzisiejszy ustrój, 
ujawnia się w tej chwili lepiej, 
niż kiedykolwiek. Okazuje się, 
że ten tak zw. kapitał — to tyl- 
ko uprawnienie do dysponowa- 
nia człowiekiem, jego pracą i je- 
go energią, a pieniądze — to nie 
jakaś realna wartość, oparta © 
„podkład“ czy złoto, lecz — jak 
dosadnie wykazują obecne usta- 
wy i praktyka „fiducjarnych e- 
misji“ — idealny wyraz władzy 

i panowania. Jasno postawił 
tę zasadę Kongres Związków 
Zawodowych w październiku 
1933 roku, wyrażając przekona- 
nie, że „własność“ to tylko śro- 
dek do opanowania i ujarzmia- 
nia mas, a istotne bogactwo — 
to władza. Wczoraj czerpano 
ją z bata ,zmuszającego niewol- 
ników do pracy, a po tym — z 
uznania poddaństwa pańszczy- 
źnianego chłopa i z prawa zmu- 
szania głodem do pracy „wol- 
nego“ proletariusza. Dziś zaś, 
kiedy ten proletariusz, zdoby- 
wając prawa polityczne, zaczął 
dochodzić do wyzwolenia i rów- 
ności — zakuwa się go na nowo 

w niektórych krajach w faszy- 
stowskie kajdany już nie przy 
pomocy głodzenia, lecz siłą. Stąd 
walka o nowy ustrój, walka, 
która musi być rozegrana do 
końca, jeśli ma być kiedyś poło- 
żony kres wyzyskowi i niewoli“. 
Ruch zawodowy, dążąc do 
skonsolidowania wszystkich robot 
ników w Polsce, stanął na stanowi 
sku zupełnego równouprawnienia 
wszystkich ludzi pracy bez wzglę- 
du na narodowość, wyznanie i prze 
konania. Poza tym klasa robotni- 


o ubez- | 74 9d Samego początku stanęła na 


TEPI MOLE. 
PLUSKWY 
ORAZ WSZELKIE 
ROBACTWO 


„Kawaler księżycowy — to o- 
czywiście mistrz Twardowski. Po 
dziś dzień na księżycu samotnie 
przebywa, pobożne kantyczki od- 
mawia i tęskny wzrok ku Krze- 
mionkom zwraca. Tak  przynaj- 
mniej głosi legenda ziemi krakow- 
skiej. * 

Kiedyś, zanim jeszcze osiadł na 
księżycu, był pan Twardowski ka- 
walerem polskiej magii; nie tajem 
niczym czarnoksiężnikiem, nie u- 
czonym mędrcem, zbłąkanym na 
bezdrożach światoburczych myśli, 
ale po prostu szlachcicem, którego 
animusz, fantazja i żądza czynu 
doprowadziły do konszachtów z bie 


Takim widział go Mickiewicz, 
gdy pisał: 

„Twardowski siadł w końcu stoła. 

Podparł się w boki, jak basza 

Hulaj dusza, hulaj — woła 

śmieszy, tumani, przestrasza... 


i takim przedstawił go w swym 
widowisku Marian Niżyński. 
Niżyński wywiódł swego Twar- 


chwały stały się też podstawąłjdowskiego z korowodu  klechd 
naszych walk i naszej ideologii,gii baśni, z klimatu lajkonika, wian- 
która dziś bardziej, niż kiedy-Ęków i nocy Świętojańskiej, starą 
kolwiek, świadczy o słusznościjjlegendę w nowej opowiedział wer- 
i trafności socjalistycznych roz-Ę sji, wprowadził nowe elementy, po 
poznań. W myśl ich klasa ro-ķĘ ruszył nowe motory akcji ale ry- 
botnicza, stawiając zasadę walkijj sunek samego Twardowskiego po- 
przeciwko tendencjom wynędz-Ę został tak samo naiwny i prymi- 
niania mas, walki o lepsze wa-gjtywny, jak w ludowym podaniu. 

runki pracy—równocześnie mu- Jakoby dla podcieniowania tej 
si walczyć o pełne wyzwołeniekł jednopłaszczyznowości psychiki 
i przebudowę obecnego ustroju. $ Twardowskiego wprowadza Nizyń- 
Ustrój ten opanował masy i naÑ ski na scenę syna mistrza. Daje 
ich niewoli buduje swój wyzysk mu symboliczne imię „Żywy“ i ka- 
i swoją władzę. Dlatego klasa% że mu snuć metafizyczne, faustow- 
robotnicza musi prowadzić z nim$f skie tęsknoty. Może — „Żywy — 
walkę nie tylko o większy udziałfj poeta i uczony, zakochany w... Pan 
w dobrach, których jest tyle —$nie z Zodiaku będzie kiedyś przy- 
ityle przy dzisiejszych środkach$jszłym polskim  Faustem, może 
produkcji można ich wytworzyć, ® więc raczej on, a nie stary za- 
że wystarczyłyby one dla wszystjjwadiaka Twardowski zasłużył na 
kich, — lecz również o pełne wy-Himiano „kawalera księżycowego". 
zwolenie, o prawdziwą woln Ale nie doszukujmy się głębo- 


gruncie istnienia wspólnego inte- 
resu ludzi pracy całego świata i 
międzynarodowej solidarności. 
„Związki zawodowe, broniąc nie- 
podległości własnego kraju i przy- 
gotowując jej obronę, czego dawa- 
ły zawsze czynne dowody, równo- 
cześnie dążyły do stworzenia lojal- 
nej i prawdziwej współpracy 
wszystkich narodów". 

Dalszą zasadą jest przestrzega- 
nie pełnej niezależności i bezpar- 
tyjności związków zawodowych. 

Wreszcie Związek Stowarzyszeń 
Zawodowych wyrażał zawsze prze 
konanie, że jednym z najwięk- 
szych dóbr klasy robotniczej, a 

bodaj nawet całej ludzkości 
— to demokracja i poszanowanie 
naturalnych praw człowieka. „W 
imię tego związki zawodowe zwal- 
czały bez żadnych zastrzeżeń ko- 
munistyczną ideę „dyktatury pro- 
letariatu“, widząc w niej gwałt, 
który prędzej czy później musi 
zwrócić się przeciwko interesom 
samej klasy robotniczej, W imię 
tej samej zasady zwalczają dziś 
one każdy faszyzm, oparty na 
niewoli mas i deptaniu wolności 
człowieka”. 

Broszura kończy się słowami: 

„Rekapitulując w ten sposób 
dwudziestoletni rozwój organi- 
zacji zawodowej i jej ideologii— 

i wchodząc wśród szaleństw 

dyktatur w nowe dwudziestole- 

cie — możemy już dziś z całą 
stanowczością powiedzieć, że — 
bez względu na obecne stosunki 

w poszczególnych krajach 

wałka klasowa będzie trwała 

dalej jako nieodzowna koniecz- 
ność. I żadne kazania solidary- 
styczne i próby osiągnięcia zgo- 
dy pomiędzy kapitałem a pracą 
nie zdołają usunąć konfliktu, bę 
dącege wyrazem naturalnego 
odruchu niewolnika, który chce 
się wyzwolić z niewoli. Walka 
ta pomiędzy władcą a ujarzmio- 
nymi będzie się toczyć póty, póki 

świat pracy nie wyzwoli się i 

nie zdobędzie równych praw do 

życia. Musi ona być rozegrana 

„do końca, a jej przebieg i sto- 

pień boleści porodowych nowe- 

go świata zależeć będzie tylko 
od stopnia i sposobu oporu tych, 
którzy mają władzę i chcą jej 
bronić przemocą do końca“. 

Z. S. 


Widowiska d Dni Krakowa 


o 


Cynizm „niejnterwentów” 


W ciągu 214 lat Niemcy i Wło- 
chy zaprzeczały, jakoby interwe- 
niowały na rzecz gen. Franco. 

Obecnie, po odwołaniu części 
„ochotników, Berlin i Rzym nie 
mogą dość nachwalić się za swą 
interwencję i raz po raz sypią cy- 
frami, by udowodnić, że interwen- 
cja była znacznie większa, niż 
nawet przypuszczano w kołach, 
które nigdy nie miały złudzeń co 
do „nieinterwencji* Hitlera i Mus- 
soliniego. 

Pisze więc teraz półurzędowe cza 
sopismo rzymskie Forze Armate, 
że w czasie od grudnia 1936 r. do 
kwietnia 1937, czyli. w okresie 4 


NAJMILSZYM TOWARZYSZEM W 
NA WYCIECZKACH 
JEST 


PODRÓŻY, 


zaledwie miesięcy, Włochy wysla- 
ły do Hiszpanii: 

100.000 ŻOŁNIERZY, 4.370 WO- 
ZÓW MOTOROWYCH, 40 TYSIĘ- 
CY TON SPRZĘTU WOJENNE- 

GO i 750 ARMAT 

na 52 okrętach, którym towarzy- 
szyło 30 okrętów wojennych. 

A „Deutsche Allgemeine Ztg.* 
stwierdza, że „ochotnicy“ niemiec- 
cy nie byli żadnymi ochotnikami, 
że była to „elita“ armii niemiec- 
kiej, że każdego żołnierza dobiera- 
no starannie i dbano o to, by stał 
na najwyższym poziomie wyrobie- 
nia technicznego. 


APARAT FOTOGRAFICZNY 


Każdy może tanim kosztem 
nabyć doskonały aparat foto- 
graficzny „SIDA% Aparat 
ten z wbudowanym wizjerem 
optycznym posiada bardzo ła- 
twą obsługę. Wykonuje wy- 
jątkowo ostre zdjęcia: Roz- 
miar dowolny t. zn. 25x25, 
6x9 i t. d. Silne ognisko 
Niezwykle łatwa 
manipulacja. 

CENA REKLAMOWA 7.95, 
wraz z błoną filmową na 10 
zdjęć. Sposób obchodzenia się 
aparatem załączamy. Fute- 
rał skórzany zł. 2.—. Wysy- 
łamy na listowne zamówienie. 
Płaci się przy odbiorze, Adre- 


sujcie: Przedst. E. Jakubiński, Warszawa, Leszno 60. Rb. 


Jeden ze statystyków amerykań. 
skich zadał sobie trud obliczenia wy 
darzeń w najrozmaitszych punktach 
kuli ziemskiej. 

Wypadło więc z obliczeń, że w 
ciągu jednej minuty 450. ton wody 
spływa z wodospadu Niagary, dwaj 
żołnierze giną na polu walki w Chi- 
nach, Europie przybywa pięć nowo- 
rodków, świat wyprodukowuje 36.000 
litrów wina, towarzystwa asekura- 
cyjne w Kanadzie podpisują dekla- 
racje na 1.000 dolarów, restaurąto- 
rzy w Paryżu inkasują 15.000 fran- 
ków i t. d. 

Statystyka Amerykanina jest bez 
wątpienia ciekawa i wymagała z je- 
go strony sporo pracy i czasu. Wi. 
dzimy, że na świecie w ciągu minu- 
ty dużo rzeczy powstaje, dużo ginie, 
że wszystko jest w ruchu, że ciągle 
coś się dzieje, że jedni się bogacą, 
drudzy tracą. 

Pod względem obfitości wydarzeń 
w granicach tak drobnego ułamka 
czasu możemy dopełnić obliczenia 


„Kawaler Księżycowy” na dziedzińcu 
Collegium Nowodworskiego 


kich symboli i wielkiej poezji w 
widowisku, które z natury rzeczy 
jest sztuką popularną. Wystarczy, 
jeśli autorowi powiodło się skon- 
struować obraz nie tylko „bajecz- 
nie kolorowy“, bo to jest raczej 


zasługą inscenizatora — Karola 
Łukaszewicza i plastyka Tadeusza 
Orłowicza, ale tchnący czarem nie- 
kłamanej ludowości i zrodzony 
z najgłębszego odczucia żywej le- 
gendy Krakowa. 


Widowisko na dziedzińcu Collegium Nowodworskiego. 


Amerykanina przykładem, który po- 
wtarza się u nas z zegarkową punk- 
tualnością periodycznie, co miesiąc, 
W ciągu minuty ktoś wchodzi w 
posiadanie kilku, kilkunastu lub kil. 
kudziesięciu tysięcy złotych, W oka 
mgnieniu prawie staje się zamoż- 
nym człowiekiem, który przed go- 
dziną marzył o tysiącu złotych, jak 
o czymś niedostępnym. 

Kto się nie domyśla, jakim to się 
dzieje cudem, temu przypomnieć 
trzeba, że może być sam jednym z 
grona obdarzonych przez los, jeśli 
się zaopatrzy w los do pierwszsj 
Klasy  czterdziestej piątej Loterii 
Klasowej, której ciągnienie rozpocz- 
nie się już pojutrze. 

Jeden obrót koła, jedna minuta 
wystarczy, aby posiadacz losu lote. 
ryjnego stał się posiadaczem wygra. 
nej, 

Kto myśli o jutrze, nabędzie bez 
zwłoki los, pamiętając, że jedna mi- 
nuta decyduje często o przyszłości 
człowieka. 


Natomiast jako słuchowisko bu- 
dzi „Kawaler księżycowy“ wiele 
zastrzeżeń i wątpliwości, wynika- 
jących z podstawowych założeń 
formalnych teatru wyobraźni. 

Widowisko — to synteza słowa, 
plastyki i ewentualnie muzyki, 
przy czym strona wizualna ma tu 
znaczenie o olbrzymiej, niejedno- 
krotnie decydującej wadze. 

Dekoracja, kostiumy, balet, wy- 
mowa gestu aktora, słowem cała 
t. zw. teatralność koncentruje u- 
wagę publiczności do tego stopnia, 
że zarówno żywe słowo, jak i ilu- 
stracja muzyczna przesuwają się 
na dalszy plan. 

Inaczej w słuchowisku. Tu ma- 
my tylko dwa elementy działania 
artystycznego: słowo i muzykę. 
I dlatego tutaj inne obowiązują 
kryteria, inne prawa formalne. 

Wiersz, który niespostrzeżenie 
mijał wśród barwnych pląsów, te- 
raz urasta do rolf wyłącznego tłu- 
macza myśli i intencji autora, mu- 
zyka, która jedynie komentowała, 
czy podkreślała akcję staje się je- 
dynym źródłem nastroju. I cóż się 
pokazuje? Celowa „łatwość“ treści 
i ludowa stylizacja wiersza tak 
świetnie dostosowana do popular- 
nego charakteru widowiska, w ra- 
diu stała się po prostu tylko łatwiz 
ną i banalnością, tym bardziej, że 
amatorski zespół aktorski Kra- 
kowskiej Konfraterii Teatralnej, 
tak piękny i barwny na dziedziń- 
cu Nowodworskiego nie dorósł do 
surowych wymagań mikrofonu. 

Muzyka p. Stanisława Mikuszew 
skiego zręcznie zinstrumentowana 
i efektownie podmalowująca tekst 
widowiska, z chwilą gdy przestała 
być samą tylko ilustracją muzycz- 
ną, nie dochodzącą często do świa- 
domości widza okazała się konglo- 
meratem reminiscencji, niezdolnym 
do wyczarowania wizji artystycz- 
nej. 

s JULIA PELCLING 


Gdzie rządzą socjaliści 


Skuteczna walka z bezrobociem 


Na uroczystym zgromadzeniu 
zwołanym przez socjalistów duń- 
skich z okazji rocznicy konstytu- 


cji przemawiał duński premier 
Stauning, od 10 lat kierujący spra 
wami tego państwa, 

„Nasi przeciwnicy — mówił Stau 
ning — z lewicy i prawicy wołają 
„Precz z rządem, który nie umiał 
uporać się z bezrobociem”, ale za- 
pominają powiedzieć, że zmniejsze 
nie bezrobocia jest dziełem rządu. 
Daliśmy pracę tylu robotnikom, że 
uzyskaliśmy znaczną poprawę. Dzi- 
siejszy stan bezrobocia jest naj- 
mniejszy z pośród notowanych w 
przeciągu ostatnich ośmiu lat, tym 
czasem liczba zorganizowanych ro 

, botników wskutek zarówno natu- 
ralnego przyrostu, jak i zamknię- 
cia możliwości imigracyjnych wzro 
sła w przeciągu tego czasu O 150 
TYSIĘCY. Podobne sukcesy może 
my zanotować na wielu innych po- 
lach, a nasi przeciwnicy coraz 


mniejszy posłuch znajdują dla ha- 
sła niedostatecznej walki z bezro- 
bociem, którym usiłują operować. 

Nie chcemy wszelako ograniczyć 
się do uzyskanych osiągnięć. Nie- 
spokojne czasy zmuszają nas stale 
do rozwiązywania nowych zagad- 
nień i do doskonalenia już zdoby- 
tych osiągnięć. Będziemy większe 
wysiłki czynili o poprawienie sta- 
nu wsi, a zwłaszcza o skrócenie cza 
su pracy w rolnictwie, o polepsze- 
nie warunków mieszkaniowych, a 
wówczas robotnik rolny chętniej 
pozostanie na wsi i nie będzie wę- 
drował do miasta. Ponadto plan 
nasz przewiduje głęboko sięgające 
uzdrowienie stanu posiadania na 
wsi“, 

Cała dotychczasowa działalność 
Rządu socjalistycznego w Danii, 
tak płodna w dobroczynne skutki 
dla ludności, jest dostateczną re 
kojmią, iż po tych słowach nastą- 
pią czyny. 


Nie zapomnij nabyć losu do klasy I-el 


„ TARGOWNIKA 


WARSZAWA, 
Ciągnienie już we wtorek 20 b. m. 


Wierzbowa 7 


DLA ARTRETYKÓW 


Racjonalna kuracja ziołowa w po- 
łączeniu z kąpielami w soli 1 ługu cie 
chocińskim może dać rezultaty lecz- 
nicze, niewspółmiernie większe, niż 
zastosowanie tych kuracji osobno. 

Ponieważ zioła „Cholekinaza* H. 
Niemojewskiego, zarówno jak i sól 


ciechocińską można dostać w każdej 
aptece lub drogerii, przeto nawet nie 
wyjeżdżając do uzdrowisk można 
przeprowadzić bardzo skuteczną ku- 
rację przeciw artretyczną. 

Indywidualne uzupełnienia należy 
uzgodnić z lekarzem. 


T. G. D. 


PAW. NNALION 


KOED. 
WIEC. 


LA DOROSLYCH 


Warszawa BRACKA 18 


Egzaminy wstępne do wszystkich klas 22, 23 czerwca o g. 17-ej 
Kancelaria czynna codziennie w godz. 17—20 


WALEC r TYMON 


ADRIAN VAN UTRECHT. 
Starzec trzymający zająca. 
Piękna i niezmiernie pouczająca 
wystawa. Jest ona niejako konie- 
cznym dopełnieniem zamkniętej 
. przed tygodniem wystawy w Insty 
tucie Propagandy Sztuki p. n. 
„Martwa natura w malarstwie pol 
skim“, i pierwszą próbą retrospe- 
ktywnego ujęcia posiadanego 
przez nas materiału. Martwa na- 
tura jako odrębny i samoistny te- 
mat ,była uprawiana głównie przez 
malarzy holenderskich XVII wieku 
— ponieważ zaś nasz stan posia- 
dania w dziale malarstwa obcego 
składa się prawie w 3/4 cz. z dzieł 
Holendrów i Flamandów z XVIi 
XVII wieku — przeto wystawa. w 
Muzeum Narodowym ma posmak 
prawdziwie europejski. Zgromadzo 
no tam bowiem prace wielu najwy- 
bitniejszych malarzy martwych na 
tur—a to holenderskich, flamandz- 
kich, niemieckich, francuskich, hi- 
szpańskich i włoskich — a wśród 
nich takie nazwiska jak Willem 
van Aelst, Bzekelenkam, P. Claesz, 
C. J. van Delft, Gerard van Dey- 
nuna, J. Fyt, W. O. Heda, J. D. de 
Heem, M. Hondecoeter, C. Saftle- 
ven, J. van Walscapelle, J. Weenix, 
A. Belvedere, M. di Campidoglio, 
J. B. Drechsler, D. Geniers (m.), 
A .Mignon, F. Snijders, A. Va- 
layer - Costère i t. p. Mamy rów- 
nież na tej wystawie wiele wspa- 
niałych dzieł, których autorstwo 
nie jest dotychczas ustalone. 
Zwyczaj malowania martwych 
(matur jako samodzielnych kompo- 


Benedykt Hertz 
Kot å kucharz 


(według Kryłowa). 


Już bulgotały garnki, skwierczały patelnie, 
gdy kucharzowi pić się zachciało piekielnie, 
więc skoczył na kieliszek. 
Toć nie ucieknie robota. 
A przeciw szkodniectwu myszek 
e na warcie zostawił kota. 
W szynku bawił chwilę krótką. 
Wraca, patrzy, kot w kącie, przy nim kurze udko. 
— A to ładnie, to ładnie! — rozpoczyna kucharz — 
ja cię proszę pilnować „a ty tu sam buchasz... 
Wiesz, jak się to nazywa... To zwyczajna zdrada! 
(Mruczek słucha i udko pod stołem zajada) 
— 'Tegom się nie spodziewał! Gdzie twój honor koci? 
A takem ciebie chwalił!... Mówiłem sąsiadom, 
że mój kotek poczciwy ,że nigdy nie psoci, 
że przed szczurami zawsze w nim obronę ma dom... 
A teraz co im powiem... Żeś mi ukradł mięso. 
(Mrtczek nic. Pałaszuje ,aż się uszy trzęsą) 
Tu kucharza ogarnął kaznodziejski zapał. 
Srogie wyrzuty, morały 
prawił kotu kwadrans cały, 
a gdy się wreszcie wysapał — ` 
Mruczek, słuchająo perory, cichutko 
wykończył udko. 


Na potępienie zbrodni profesorskie słowa... 
przypomina się właśnie ta bajka Kryłowa. 


Prasowi wykwintnisie 


Prasa faszystowska, zarówno  wło- 
ska, jak niemiecka, jest nader wra- 
żliwa na punkcie godności swoich wię 
kszych 1 mniejszych bonzów i nie 
daj Boże urazić ich ostrzejszym słów 
kiem. Dziennikarzy i publicystów 
prasy niezależnej. nazywa prasa fa- 
szystowska purzycielami pokoju i 
podszczuwaczami do wojny. Wycho- 
dzi na to, że gdyby nie prasa demo- 
kratyczna, nie byłoby zajęcia Nadre- 
nii, ani zbrojeń niemieckich, ani An- 
schlussu, ani pochłonięcia Czechosło- 
wacji i t. p. 

Tymczasem jak rzeczy naprawdę 
wyglądają? Niedawno Rada Związke 
wa Szwajcarii, pomimo daleko w tym 
kraju posuniętej tolerancji i wolno- 
ści słowa, odebrała debit dwum pół- 
nocno . włoskim dziennikom za to 
tylko, że dzień w dzień w NAJORDY 
NARNIEJSZY SPOSOB WYMYŚLA 
ŁY WŁADZOM SZWAJCARSKIM, 


' Malarze martwej natury 


w Muzeum Narodowym 
w Warszawie 


Nieznany malarz holenderski z połowy XVII w. 
Homar, owoce i wino. 


zycji, pochodzi prawdopodobnie od 
malarzy szyldów i wywieszek ku- 
pieckich w handlowych portach ni 
derlandzkich przy końcu XVI wie- 
ku, gdzie w połowie następnego 
stulecia powstaje osobny termin 
„Stilleven“ (niem. Stilleben) na o- 
znaczenie tego rodzaju malarstwa 
w odróżnieniu od portretu, kraj- 
obrazu, kompozycji religijnej itp. 
Martwe natury wieszano w miesz- 
czańskich domach przeważnie w 
pokojach stołowych, nad kredensa- 
mi, kominkami, bufetami i t. d. — 
zanim te wspaniałe niejednokrot- 
nie malowidła. znalazły się na ścia- 
nach publicznych galerii i zbiorów 
prywatnych. W następnych stu- 
leciach staje się martwa natura 
znakomitym studium do zademon- 
strowania wartości czysto malar- 
skich, które w dziełach malarza 
francuskiego Chardin'a — a nastę 
pnie Cćzanne'a, opierając się na tra 


we pojęcia i zasady stylowe. 
Wystawa w` Muzeum Narodo- 
wym demonstruje przede wszyst- 
kim daleko posunięte rzemiosło ma 
larskie i głęboką wiedzę u przed- 
stawicieli szkoły holenderskiej a 
nawet u ich następców i naśladow 
ców. Wprost niewiarygodna zna- 
jomość przyrody w związku z pier- 
wszorzędną znajomością swego fa- 
chu, uczciwość i sumienność w do- 
prowadzaniu do zgodności swej wi- 
zji malarskiej z materiałem wzro- 
kowym, poczucie piękna malarskie 
go materiału, gdzie każdy namalo- 
wany przedmiot podniesiony jest 
w tonacji do najszlachetniejszego 
dźwięku i gdzie pigment zatraca- 
jąc swą surowość mieni się często- 
kroć odblaskiem drogocennych ka 
mieni — oto niedoścignione wprost 
zalety „Malarzy martwej natury”. 
Zanim bowiem zdamy sobie spra- 
wę z tego, co obraz przedstawia — 


dycji, zwiastują przy końcu ubie- | uderza on nas jako ozdobiona w 
giego stulecia nową estetykę i no-! pewien sposób powierzchnia kolo- 


Sir. 5 


MAŁY FELIETON 


szwajcarskiej milicji narodowej. 
„Neue Züricher Zeitung“ przytoczyła 
kilka ulicznikowskich cytat z tej z 
przeproszeniem „prasy“, która ostat- 
nio zaczyna takim samym językiem 
pisać o Polsce. 

Wspomniany dziennik szwajcarski 
cytuje próbkę tego ulicznikowskiego 
stylu, użytego z okazji opisu eksplo- 
zji, jako zdarzyła się w Tessynie 
przy pracach saperskich. 

Włoski dziennik pisał: 

„żywimy szczere współczucie dla 
niewinnych, którzy padli ofiarą an 
tyfaszystowskiego strachu niektó- 
rych szwajcarskich kierowniczych 
osobistości. Chętnie widzielibyśmy, 
gdyby mina wybuchła pod brzu- 
chem tych, którzy wydali zarządze 
nie o podminowaniu szosy". 

Oto, jakim językiem przemawiają 
ei którzy wymagają szacunku skry- 
tobójców.- i podpalaczy! 


Nasze pole widzenia — jak to 
sie mówi w lotnictwie — w ostat- 
nich czasach bardzo się rozszerzy- 
ło. 

Idę naprz. przy niedzieli spacer- 
kiem ulicą Pańską i widzę wszyst- 
kich idących ulicą Drańską. 

Dawniej takiej sztuki bez rent- 
gena nie dokazałby, bo musicie 
wiedzieć, że ulice Pańska i Drań- 
ska biegną równolegle. A teraz tu 
zburzono murowany parkan, tam 
rozwalono płot drewniany, i tu i 
tam dano ażurowe siateczki i na- 
sze pole widzenia rozszerzyło się. 

Dla władzy nadzorczej ogromna 
wygoda. Nie potrzeba zachodzić 
za ogrodzenie, by widzieć, co kto 
na swoim placu porabia. Przejdzie 
reprezentant władzy ulicą, zerknie 
w prawo, spojrzy w lewo i już wie 
co kto u siebie wyprawia. 

— Hej tam, a pani co tam takie- 
go zamierza robić? — woła pan 
H| władza przez siatkę drucianą. 

—Kgpiele słoneczne, panie dziel- 
nicowy, biorę. Doktór z kasy cho- 
rych zalecił. 

— To tak w publicznym miej- 
scu? Niech się pani zaraz ubiera, 
bo protokół o obrazę moralności 


spiszę. 


"WILLEM VAN AELST. nigdy 

Trofea myśliwskie. SI LY- oZ ON 
MOTOR 

IDEALNA KĄPIEL BALSAMICZNA 


WNELONT 

— Toć pan sam, panie władzo, 
zrobił z tego placu publiczne miej- 
sce, bo przedtem parkan był i nie 
było obrazy. Doktór z Kasy Cho- 
rych kąpiele słoneczne przepisał, 
a zdrowie każdemu drogie. 

Sądzę, że na tym nie skończą 
płotoburcy. Dla oka władzy po- 
winny bowiem być dostępne także 
„wnętrza naszych mieszkań. 

Najwłaściwszych rozwiązaniem 
byłaby realizacja idei Żeromskie- 
go — szklane domy, tylko, że to 
diabelnie drogo wypadnie. 

Prawdopodobnie będziemy mu- 
sieli jeszcze wyrąbywać otwory 


rowa. Ta właśnie powierzchnia by- 
wa piękna i brzydka. Bywa ona 
czasami podobna do stopionego 
kruszcu, lub do polerowanej płasz- 
czyzny jakiegoś szlachetnego ka- 
mienia. Inne obrazy przypomina- 
ją wytworną emalię, inne tłustość 
powierzchni fajansów — podczas 
gdy wiele dzisiejszych malowideł 
przywodzi niestety na myśl wyro- 
by cukiernicze, mydełka kolorowe 
lub zabrudzone papiery. Na wielu 
współczesnych płótnach przypomi- 
nających wyroby galanteryjne lub 
wulgarne afisze kolorowe — tru- 
dno doszukać się dobrego smaku 
i należytego wyczucia powierzchni 
barwnej. Dlatego też omawiana 
wystawa stanowi przede wszyst- 
kim znakomitą lekcję dla naszych 
malarzy — no i zarazem dla znaw | p ścianach mieszkań, by łatwiej 
ców, kolekcjonerów i krytyków ar- | było mieć obywatela pod obserwa- 
tystycznych — zwłaszcza dla tych, cją. 
którzy pierwszy lepszy knot na-| Siedzi sobie człowiek w domu 
malowany przez „wziętego“ w sfe-|; czyta. Nagle rozlega się przez 
rach naszej plutokracji pseudo-ma- | szparę w ścianach głos: 
larza, zwykli podnosić w swych| — Panie starszy, a pan tam co 
sprawozdaniach do godności vai robisz? 
dzieła“, — Czytam książkę, panie wła- 
W końcu należy podkreślić nie- | dzo. 
spożyte zasługi organizatora tego 
świetnego pokazu, prof. dr. Walie 
kiego, kustosza Muzćum Narodo- 
wego, którego głęboka wiedza, od- 
krywcza intuicja oraz szczery kult 
dla sztuki i piękna — są godne naj 
wyższego uznania, 


Zł. 100.000 ~ = 72 
JAKUBA E. 


Sprzedaż ratalna kuchen elektrycznych 
w SALONIE ELEKTROWNI MIEJSKIEJ 
Marszałkowska 150 (wejście od Kredytowej). 


— Pan jest z zawodu introliga- 
tor, więc pan powinien książki o- 
prawiać, a nie czytać. Niech się 
pan zabiera do swojej pracy, a czy 
tanie zostawi innym. 


Zakłady Roln.-Przem. R. Żurowskiego - 
SKŁADY WŁASNE WE WSZYSTKICH 
WIĘKSZYCH MIASTACH POLSK 
DLA ZAMIEJSCOWYCH: 

deiolicıne | wyryke próbek =grow 1 Lewnztoce 
isleis: Lessesków - wojew, lwowskie 


PISEK REGRET? PTT RERA S ARRE S 
— A pan tam co robi? — rozle- 

ga się głos przez szparę w innym 

mieszkaniu. s 

— Biję się z myślami, panie 
dzielnicowy. 

— Proszę w tej chwili zaprze- 
stać, bo spiszę protokół o zakłóce* 
nie spokoju publicznego. Nie wol- 
no się z nikim bić, chyba że z wro- 
giem zewnętrznym. 


— A pami co tam wyczynia? — .. 


rozlega się głos władzy w miesz- 
kaniu młodej wdowy. : 

Mloda wdowa wydaje okrzy 
przestrachu. 

— A to mnie pan nastraszył! Le 
dwo mogę przyjść do siebie. 

— To przyjdź pani do mnie. 

I tak chodzi sobie władza po 
mieście, zagląda do przewiewnych 
mieszkań i ma pełny obraz życia 
narodu jak na dłoni. Nic się przed 
nim nie ukryje, nic nie zatai. Wta- 
dza wie, co kto robi w godzinach 
wolnych od pracy, co czyta, z kim 
się wdaje, co je, co pije, czy 
za mało, czy za dużo, czy uprawia 
hazard, czy żyje nad stan, czy też 
wedle stawu grobla. Oczywiście, 
obywatel, którego świt, dzień i noc 
będą upływały pod czujnym okiem 
władzy, z początku będzie trochę 
skrępowany, ale s czasem przy- 
zwyczai się a nawet będzie wdzię- 
czny, że nie puszczono go samopas 
i że władza wzięła na siebie trud- 
ną rolę guwernantki. 

— Nad czym pani zastanawia 
się? — rozlega się przez otwór 
w ścianie tubalny głos „guwer- 
nantki'? 

— Zachodzę w głowę, jak to... 

— To szczyt perwersji, proszę 
pani, radzę na przyszłość unikać 
tego rodzaju zboczeń. 

W tych warunkach dopiero moż- 
na będzie pomyśleć poważnie o wy 
chowaniu narodu i o „kształtowa- 
niu“ opinii — „z jednego ośrodka 
dyspozycyjnego"... 

ULTIMUS. 


WIELKIE WYGRANE 


Zi. 25. 000 -~ 


w 44 Lot. padły w szczęśliwej kolek turze 


OPPENHEIMA 


WARSZAWA, Graniczna 11, Konto P. K. O. 11269 Tel.: 585-09, 2-85-59 . 


K. WINKLER. 


"Szczęśliwe losy I-ej klasy są u nas do nabycia. 


kiem gospodarczym, opartym o 
głębokie prawa moralne: wolno- 
ści, równości, braterstwa i spra- 
wiedliwości społecznej. 

Zdawałoby się, że konieczności 
realizowania tych praw i zasad 
w życiu praktycznym uzasadniać 
nie należy. Niestety, tak nie jest. 
Ludzkość wychowywana oportuni- 
stycznie, głosi piękne zasady, ale 
stosować się do nich w życiu nie 
potrafi lub wręcz nie chce. 

Spółdzielczość jest szkołą, która 
uczy godzić szlachetne teorie z czy 


ŻOŁĄDKOWE 


są Birzyczyną powstawania róż 
oem odbierają apetyt, 


orzą złą przemianę materik 
Noa dbać o normalna fun» 
kcjonowanie żołądka 4 kiszek 
Przez regularne 


ZIOŁA Z GÓR HARCU 
ORA LAUERĄ 
stosują: się or asem, 

t 
Dina ROMIA, DND 
ałafą tworzeniu się tłuszczu, 
wydalają substancja we 
przyzwyczajeni 


wyw: 
ocz są równięż Foron 
nie w cierpientach wqłeobf, 
nerak i pęcherza, kamicy 
reumałyźmie, artre* 
tyżmie, hemoroidach otyłości. 


ZIÓŁA Z GÓR HARCU 
Dna LAUERA 


FORTUNĘ ZDOBĘDZIESZ KUPUJĄC 


Los do I-ej klasy 45 loterii w szczęśliwej kolekturze 


WROCŁAWSKI 


gdzie stale padają duże wygrane. 


Warszawa, Targowa 57. — 


PETER BAMM. 
EE" ~ a er aen 


Prywatne Męskie Gimnazjum Graficzne 


PIŁSUDSKIEGO 
W WARSZAWIE 
TEL. 11-57-27 KSZTAŁCI DRUKARZY, 


SIĘ DN. 22 CZERWCA 1939 R. INFORMACJI 
UDZIELA I PODANIA PRZYJMUJE KANCELARIA GIMNA- 
ZJUM W GODZINACH OD 9 DO 13-EJ. 


PL 3 Krzyży 13. 


Prowadzone na zasadach spół- 
dziełczych instytucje gospodarcze 
na pierwszy rzut oka niczym się 
nie różnią od obok prosperujących 
komórek kapitalistycznych. Głę- 
boki sens ich istnienia trzeba lu- 


'dziom tłumaczyć, bo różnica mię- 


dzy naprzykład prywatnym stra- 
ganem a sklepem spółdzielczym 
laikom nie rzuca się w oczy. Nale- 
ży więc rozwijać pracę propagan- 
dową i oświatową wśród najszer- 
szych mas, w których interesie le- 
ży największy rozwój "spółdzielczo 
ści. 

Zadań tych podejmują się ci, 
którzy już zrozumieli, że spółdziel 
czość jest jedną z form wyzwole- 
nia klasy pracującej z pęt kapita- 


;lizmu, powołując w tych celach 


specjalne organizacje. 

Wśród wielu instytucji, szerzą- 
eych propagandę na rzecz ruchu 
spółdzielczego, wyróżnia się Liga 
Kooperatystek w Połsce. 

Właśnie w dniach 1 i 2 czerwca 
odbył się zjazd delegatek kół tej 
organizacji, rozsianych po całej 
Polsce w liczbie 124, zrzeszających 
314 tysiąca rodzin członkiń, któ- 
rymi są gospodynie domów, przed 


|| stawicielki rodzin robotniczych. 


Ze sprawozdań i dyskusji na 
zjeździe widać, że praca Ligi jest 
niezmiernie pożyteczna dla klasy 
robotniczej. Kobiety, które do nie- 
dawna nie potrafiły wyjść poza 
obręb  egoistycznych interesów |5 
własnego domu, dziś umiały zdo- 
być się na wysoce uspołecznione 
stanowisko, jeśli chodzi o troski 
aktualne „związane z aprowizacją 
kraju w czasie wojny. 

Wyrazem tej troski była uchwa 
ła, domagająca się 
znacznych kredytów dla ruchu 
spółdzielczego, które umożliwiłyby 
spółdzielniom poczynić zapasy ży- 
wności dla ludności pracującej na 
wypadek wojny i zapasy te prze- 
chowywać w odpowiednio zabez- 
pieczonych śpiżarniach. 


EGZAMINY WSTĘP- 


Konto PKO. 22858 


Każdego niemal ranka, gdy człek 
zabiera się już do śniadania, rozle 
ga się dzwonek. Jest to pierwszy 
dramatyczny moment dnia. Na do- 
le przed bramą domu — w wielkim 
kołowrocie życia — przewalają się 
setki ludzi. Jeden z nich nagle wyo 
drębnia się =- potoku i wbiega do 
bramy. Najpierw musi on przebyć 
„kwarantannę”. Odźwierne, owe 
zmory życia niezamożnych lokato- 


- TÓW, są z rana zawsze w złych hu- 


morach. 


— Kogo pan „uważa“? 
Nieszczęśnik dowiaduje się, jaki 
go czeka los, 


— Piąte piętro na lewo! 

Przygotowuje się tedy do „wy- 
prawy“ i wchodzi na górę stopień 
po stopniu. A tymczasem człowiek 
siedzi sobie jeszcze, pławi się w 
spokoju i beztrosce, obserwuje si- 
korkę na parapecie i tak wita 
dzień, który może przyniesie mu 
coś wielkiego. 

Ale gdy rozlega się dzwonek, to 
sprawia to wrażenie, jak gdyby 


są rzucone. Wyłania się spieniony 
Rubikon. Nie ma już rady. Zwycię- 
stwo czy klęska —,wszystko zale- 
ży od klamki. 

Oczywiście można też po prostu 
nie otworzyć. Ale czyż przystoi to 
człowiekowi, który wie, że został 
wygnany z raju? Bitwę wtedy tyl- 
ko można wygrać, gdy się ryzyku- 
je, że się ją przegra. 

' Nie nie pomoże lęk przed śmier- 
cią. 

Otwieramy! 

Ogólnie utarło się mniemanie, że 
najmilszym człowiekiem, któremu 
można otworzyć drzwi jest listo- 
nosz, roznoszący pieniądze. Są to 
istotnie nader mili ludzie. Wszyscy 
jesteśmy skłonni dobrodziejstwa 
płynące z ich rąk poczytywać im 
samym za zasługę. Zachowujemy 
się wprawdzie w podobnych wy- 
padkach wcale nie genialniej, niż 
król Artakserkses, który kazał za- 


krupier przy rulecie szczęścia po- 
wiedział: „Rien ne va plus!“ Kości 
bić posłów — zwiastunów przegra 


ze całego kraju, chcąc sprostać 


Nie gromadzenie indywidualne, 
lecz wspólne dobrze zorganizowa- 
ne śpiżarnie spółdzielcze, zapew- 
niające wszystkim członkom zrze- 
szonym równomierny po umiarko- 
wanych cenach rozdział żywności, 
oto przykład obywatelskiego sta- 
nowiska uświadomionych spółdziel 
czyń. Kobiety stanęły na słusz- 
nym stanowisku, że tylko tą me- 
todą zwalczyć można nieodłączną 
towarzyszkę ubiegłej wojny, która 
wiele szkód sprawiła — spekula- 
cję artykułami żywności. 

Modne dziś zbieranie odpadków 
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Spółdzielczość i kobiety 


Ruch spółdzielczy jest kierun- ņ 


z pobudek patriotycznych Zjazd 
Ligi potraktował jako zagadnie- 
nie, które należy ująć w ramy spół 
dzielezej organizacji, która zape- 
wnić może stały dochód rzeszom 
bezrobotnej młodzieży. Podstawó- 
wym czynnikiem w tej pracy bę- 
dzie musiała być uświadomiona 
społecznie i spółdziełczo gospody- 
ni domu, bowiem nawet najbied- 
niejsza rodzina może stać się po- 
ważną dostarczycielką wielu arty- 
kułów. 


LK. 


KONCESJONOWANE KURSY KROJU 


ZATW. PRZEZ PAŃSTWOWE WŁADZE SZKOLNE 


JJ. ROZENBLATA 


szych modeli angielskich, franc. 


WARSZAWA, JEROZOLIMSKA 21, tel 9-15-67. 
Kierownika Kursów Kroju ubłorów męskich w kraju i zagranicą 
po powrocie z Paryża wyucza gruntownie fachu według najnow- 


wydaje dyplomy. Prospekty wysyła 
je kancelaria od 10—2 i 5—8 wieczór. 
nym. Kurs rozpocznie się dnia 1 lipca. 


i innych, Po skończonym kursie 


bezpłatnie. Zapisy przyjmu- 
Specjalne ulgi niezamoż- 


Powstaje własny gmach szkolny 


W Dniu Spółdzielczości, 11 b. m. 
odbyła się w Warszawie na Żoli- 
borzu uroczystość założenia kamie 
nia węgielnego pod gmach szkół 

spółdzielczych oraz internat. 


POLONIA 


Dyr. szkół spółdzielczych p. Fr. 
Dąbrowski w przemówieniu swym 
zapoznał licznie zebranych z zało- 
żeniami pedagogicznymi, jakie 
spółdzielczość zamierza realizować. 

„Stowarzyszenie Szkoły Spółdziel 
czej, powołane do działalności 
przez polskie organizacje spółdziel 


zadaniom, wynikającym z naglą- 
cych potrzeb ruchu spółdzielczego 
w zakresie kształcenia i wychowa- 
nia spółdzielczego prowadzi od r. 
1931 średnią spółdzielczą szkołę za 
wodową, przekształconą w r. 1937 
na 4-letnie gimn. i od tegoż roku 
szkolnego prowadzi również jedno 
roczną szkołę przysposobienia spół 
dzielczego dla dorosłych. Od no- 
wego zaś roku szkolnego 1939/40 


zamierza uruchomić liceum spół- od 


dzielcze. W dalszych planach ma 
zamiar uruchomić 
szkołę piekarnictwa. 


jednoroczną 


cia ogółu młodzieży, dwie trzecie 
to uboga młodzież z prowincji z 
różnych województw. Średnio ma- 
my przeszło 40% dzieci drobnych 
rolników, około 30% dzieci pra- 
cowników umysłowych z uposaże- 
niami niskimi, 20% dzieci pracow- 
ników fizycznych, pozostałe 10% 
to dzieci emerytów i dzieci ,pozo- 
stających na opiece społecznej. 


Zastosowanie systemu interna- 
towego ma specjalne znaczenie, 
skoro się zważy, że obok różnorod 
nych i specyficznych umiejętnoś- 
ci wychowanek szkoły spółdziel- 
czej musi mieć sam dużą kulturę 
życia zbiorowego”. 


Aby stworzyć warunki techni- 
czne dla zrealizowania swych za- 
łożeń natury pedagogicznej, ruch 
spółdzielczy buduje własny gmach 
dla pomieszczenia szkół. 


CUD TECHNIKI NOWOCZESNEJ 


Rozwój szkolnictwa spółdziel- | ga 


czego hamowany był brakiem wła- 
snej siedziby, zwłaszcza, że trud- 


nym zagadnieniem dla młodzieży p 


naszych szkół jest wychowanie po 
zaszkolne to jest sprawa interna- 
tu. W naszych szkołach na mło- 
dzież zamieszkałą stale w Warsza- 


wie przypada ‘niespelna jedna trze 


jednakże, że listonosze z pieniędz- 
mi są nie tylko odbiciem naszych 
przyjaznych wobec nich uczuć, ale 
że z natury już są życzliwi, jak 
wszyscy, przestający dużo z ludź- 
mi, albowiem z latami stają się ła- 
godni i wyrozumiali. 


Następnie bywają żebracy. Nie 
powinno się ich odprawiać z ni- 
czym. Nigdy nie jest złym zna- 
kiem, gdy pierwszy ranny dzwonek 
pochodzi od żebraka. Żebracy umo- 
źliwiają nam składanie ofiar bo- 
gom. Nie powinno się zatem lekce 
ważyć tych, którzy za mizerny 
grosz przypominają o nas na Olim 
pie. 


Doskonale też jest, gdy pani 
Klotz odnosi bieliznę z prania. Ko- 
szula w szafie jest Iniana i przy- 
czynia się do wzbudzania w nas 
wzniosłego poczucia posiadania i 
dostatku. 


Kwestarze też nie wytrącają nas 
z równowagi. Datki mają tę zale- 
tę, że zawsze lepiej je dawać niż 
ich nie dawać. A więc i tu nie omi- 
ja nas nagroda. Sami się w ten spo 
sób obdarowujemy! 

Nagle jednak ktoś dzwoni i kul- 
ka szczęścia staje przy zerze. Przed 
drzwiami stoi poważny jegomość 


nej pod Salaminą. Przypuszczam z teką. Ze skórzanej „puszki Pan- 


Id 
rzed napedem i kradzieżą, Cena 
zł. 6.95, dwie sztuki 13.50 zł. Setka 
naboi system „Flobert“ zł. 3.65. Po- 


zwolenie nie potrzebne. Wysyłamy 
na listowne zamówienie, Płaci się 
przy odbiorze, Adresujcie: 

pistoletów E. Jakubiński, Warszawa, 
Leszno 60 Rb. 


dory'* wyjmuje urzędowy doku- 
ment. Pan komornik! 

Nikt w pierwszej chwili nie bę- 
dzie dla niego zbyt uprzejmy. I 
któżby zabiegał o współczucie, gdy 
komornikowi przysługuje szlachet- 
ne prawo wykonywania wyroków 
sprawiedliwości. Nie można się też 
wyzbyć podejrzenia, że wykonawca 
wyroków sądowych jest okrutnym 
jegomościem. Albowiem godność 
państwa nie znosi żadnych żartów. 


A więc prosi go człek oschle, aby 
wszedł do pokoju. Do tego pokoju, 
który — kto wie — może w chwi- 
li opuszczania pokoju przez komor- 
nika będzie już do niego należał. 
Człowiek się trwożliwie rozgląda. 
Wydaje się, iż komoda ma nogi i 
chciała by uciec. Obrazy łagodnie 
się chwieją na „wietrze niebezpie- 
czeństwa“ a krzesło, na którym 
człek siedzi, jak gdyby się pod nim 
zapadało. 


Ale w istocie pan komornik przy 
wraca równowagę wszystkiemu, co 
— zdawałoby się — wprawił w 
stan chwiejny. Nie przypuszczam, 
by z którymkolwiek z moich współ 
czesnych można było przyjemniej 
gawędzić niż z panem komorni- 
kiem. Toć troski ludzkie zna on le- 
piej niź ktokolwiek bądź inny. Go- 


uspołecznienia 


GLEJSZYM TEGO SŁOWA 
ZACIEŚNIENIA WIĘZI 
SWYM? CZŁONKAMI". 


części"). 


„Podstawowe założenie programu K. Marxa — uspo- 
łecznienie narzędzi pracy — nie budzi, jak dawniej, od- 
głosów oburzenia i grozy o wysokim napięciu z tej pro- 
stej przyczyny, że jest coraz to szerzej realizowane bądź 
to w najczystszej formie — w przedsiębiorstwach spół- 
dziełczych, wkraczających ze swoją działalnością w roz- 
maite dziedziny życia gospodarczego, bądź też w wypa- 
czonej postaci — upaństwowienia. 

Bardzo istotnym, a trudnym obecnie do rozstrzygnię- 
cia jest pytanie: jakie mają być granice uspołecznienią 
narzędzi pracy, bo wszak nikt i nigdy nie dążył do abso- 
lutnego zakazu jednostkowego ich użytkowania. SPÓŁ- 
DZIELCZOŚĆ jest jedynym ruchem społecznym, obej- 
mu jącym szerokie masy, które zupełnie świadomie — 
w imię uszanowania dotychczasowych niezaprzeczalnych 
zdobyczy kultury i bzy — dąży do ewolucyjnego 
pracy przez własny wysiłek 
i czyn. KAŻDA SPÓŁDZIELNIA, POPRZEZ "USPO- 
ŁECZNIENIE NARZĘDZI PRACY — W NAJROZLE- 


(Zygmunt Chmielewski: „Czynniki psychiczne spółdziel- 


i 


ZNACZENIU — DĄŻY DO 
SPOŁECZNEJ MIĘDZY 


Przed kilku laty spółdzielczość 
polska podjęła pracę na nowym 
odcinku — zorganizowania pomo 
cy wzajemnej w czynnościach — 
związanych z podniesieniem zdro 
wotności wsi poprzez organizo- 
wanie spółdzielni zdrowia. Celem 
zorientowania się, jakie są wyniki 
dotychczasowej pracy oraz celem 
omówienia najpilniejszych zagad- 
nień, związanych z rozwojem spół 
dzielczości zdrowia, Związek 
Spółdzielni Rolniczych i Zarobko- 
wo - Gospodarczych zwołał pierw 
szą naradę przedstawicieli spół- 
dzielni zdrowia. 


Z wygłoszonych przez delega- 
tów spółdzielni sprawozdań wy” 
nikało, że istniejące spółdzielnie 
na ogół przeszły okres ekspery- 
mentowania, szukania dróg i u- 
staliły wyraźny zakres pracy. — 
Aczkolwiek wszystkie spółdzielnie 
nie pracują według jednolitego 
schematu, jednak w działalności 
ich zaznaczają się jednolite- me- 
tody, polegające na oparciu- o sy- 
stem regularnego poboru składek 
na pokrycie podstawowych 'wy- 
datków, związanych ze służbą 
techniczną, a przy porodach i za- 
biegach pobiera się minimalne o- 
płaty, równe dla wszystkich człon 
ków — niezależnie od rodzaju cho 
roby į odległości dojazdu do cho- 
rego. 

W zasadzie spółdzielnie dążą 
do oparcta się na własnych siłach 
W pewnych wypadkach w począt 
kach swej działalności niektóre 
spółdzielnie musiały czerpać do- 
chody z zapomóg — lecz było to 
połączone z wykonywaniem pew- 
nych usług na rzecz samorządu 
lub Ubezpieczaln; Społecznych. 

Praca wszystkich spółdzielni 
rozwija się w 2 kierunkach: 1) 
udzielanie porad i leczenie cho- 
rych i 2) działalność profiłaktycz 
na, polegająca na uświadamianiu 
ludności o zasadach higieny i spo 
A przeciwdziałania choro- 
om. 


Frekwencja leczących się we 


tów też jest dać wszystkiemu wia- 
rę. Mniema, iż długi są raczej nie- 
szczęściem niż wstydem. Co za fi- 
lozof! Ostatecznie ma się coś w ro- 
dzaju „suwerennego“ uczucia kr5- 
la, który jeszcze na szafocie rozma 
wia uprzejmie ze swym katem. 

Stanowczo wolę pana komorni- 
ka, niż listonosza z pieniędzmi, 
Rozmowa z listonoszem nie prze- 
krącza nigdy powszednich tema- 
tów. Pogawędka z panem komor- 
nikiem dotyczy istoty zagadnień 
bytu i wznosi się naogół do wyżyn 
humanitaryzmu. 

Aktualne zagadnienie do roz- 
strzygnięcia jest następujące: Jak 
wytrzasnąć sześćdziesiąt, osiem ma 
rek pięćdziesiąt fenigów wraz z ko 
sztami, kwotę, co do której pan ko 
mornik z tylu uprzejmościami za- 
strzega się, że bynajmniej nie jest 
ona przeznaczona dla niego. Ach, 
skądże znowu możnaby coś podob- 
nego przypuszczać! 

Człowiek gotów jest otworzyć 
wszelakie skrzynie i szafy. Stra- 
piony jest, że nie może tak godne- 
mu jegomościowi ułatwić spełnie- 
nia jego obowiązków zawodowych 
i wskazać mu jakiś stary srebrny 
serwis. Ale, na Jowisza, sześćdzie- 
sięciu ośmiu marek pięćdziesięciu 
fenigów nie ma, 


wszystkich spółdzielniach była 
wielka, lekarze byli przeciążeni 
pracą. Fakty te świadczą o złym 
stanie zdrowia ludności wiejskiej 
oraz o pilnej potrzebie niesienia 
pomocy w tym zakresie. Dotych= 
czasowe doświadczenia wskazują, 
że spółdzielcza forma pomocy zy» 
skała sobie największe uznanie 
mas ludności wiejskiej. 

Najwięcej trudności miały spół- 
dzielnie zdrowia przy znalezieniu 
odpowiednich lekarzy. Sprawa ta 
wymaga specjalnego  przepraco” 
wania i uregulowania. 

W wyniku obrad konferencji, 
na wniosek p. dr. Tobiasza, przed 
stawiciela Ministerstwa Opieki 
Społecznej postanowiono, że Zwią 
zek Spółdzielni Rolniczych j Za- 
robkowo - Gospodarczych powo- 
ła specjalną Komisję, która zaj» 
mie się przepracowaniem wszyst 
kich poruszonych na konferencji 
zagadnień, opierając się na szcze 
gółowych sprawozdaniach z do- 
tychczasowej działalności spół. 
dzielni. 


Na wniosek dr. Wł. Ciekota po 
wzięto uchwałę zwrócenia się do 
władz o uzupełnienie art. 7 usta- 
wy o publicznej służbie zdrowła 
zdaniem następującym: „Za dru- 
gą podstawową komótkę w pow= 
szechnej służbie zdrowia uważa 
się spółdzielnie zdrowia, które ©- 
bok swołch zadań statu 
prowadzą opiekę zdrowotną w: 0- 
parciu o umowę z 
związkamł samorządowymi”. 

Należy podkreślić wielkie sa 
zumienie tak ze strony 
ków oficjalnych jak i wszystkieł 
zebranych dla kształtujących się 
nowych form pracy apótdzielczej 
w zakresie podniesienia zdrowot. 
ności wsi. 


KURSY SAMOCHODOW E 


Obejdzie się jednak bez zdejmo- 
wania fraka z wieszaka. Pan ko- 
mornik ma jeszcze do dyspozycji 
ostatni środek, który zdoła usunąć 
wszelkie trudności. Cud nazywa się 
odroczeniem. Jest to akurat tak, 
jak gdyby się postawiło na zero i 
rozbiło bank. 


Trzy dni odroczenia! Nie jedno 
się człowiekowi może przytrafić w 
ciągu tego czasu. Poeta sięga po 
pióro i zbogaca swój naród nowym 
arcydziełem. Ale w istocie nie jest 
to jego zasługą. Całą zasługę nale- 
ży przypisać jedynie prawdziwej 
humanitarności pana komornika. 
Ileż współczesna literatura zawie- 
ra wspaniałych dzieł, które nie zo- 
stały stworzone w natchnieniu ani 
w twórczej ekstazie, lecz podczas 
udzielonej przez komornika zwło- 
ki! 

Gdybym się ubiegał w mym ży- 
ciu o literackie zaszczyty, to jedy- 
nie chyba o to, aby stać się człon- 
kiem korespondentem ogólnopań: 
stwowego stowarzyszenia komor- 


ników. 


Nikt nie zdoła ujść przed swym 
losem. Ale los „z odroczeniem“ jest 
dalibóg znośniejszy. 
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Marsz wgłąb ziemi po jej skarby 


p 


GÓRNIK Z XVII STULECIA. 
„Nie dziwuj się nic temu, iż tak 
4 [barzo kuję 
Twardą skałę, aż mi pot z czoła 
[występuje... 
Twardy kamień przebitwszy z szkodą 
[zdrowia swego 
Wpuszczam się aż pod ziemię 
[do spodku samego* 
(Walenty Roździeński: Officina 
Ferraria abo huta i warstat z kuź- 
niami szlachetnego dzieła żelaznego. 
Poemat z r. 1612), 


„WOLA GÓRNICZA" 


Początki górnictwa i hutnictwa 
w Polsce toną w mrokach przed- 
historycznego bytu naszego naro- 
du. Ale już w wieku dwunastym 
znajdujemy ślady na piśmie świad 
czące o istnieniu górnictwa Ślady 
te — to dokumenty nadania szla- 
chcie i duchowieństwu praw do 


zes a 


WYCIĄG W SZYBKIE 
W WIELICZCE 

„Zjeżdżano do szybów na powro- 
zie, a te w najdawniejszych czasach 
były zwykle łykowe wici, najlepsze 
gdy z lipiny. Powierzał życie swe 
górnik wątłemu łyczkowi, gdy za- 
wieszony na nim spuszczał się do 
szybu. (Łabęcki). 


wydobywania minerałów z ziemi. 
W XIV wieku zostały wydane naj- 
starsze w Polsce ustawy górnicze: 
przez Kazimierza Wielkiego © ša- 
linach w Wieliczce i Bochni w r. 
1368, w kilka lat później, przez 
królowę Elżbietę, o kopalniach ol- 
kuskich ,w których wówczas wy- 
dobywano srebro i ołów. 

Prawo dobywania kruszców i 
minerałów z ziemi (oprócz żelaza) 
należało do króla, stanowiąc tak 
zwane „regale“, Król oczywiście 


wydzierżawiał take prawo po- 
szczególnym magnatom, szlachcie, 


„Wola górnicza” kuźnią olbrzymich fortun 


a po tym i kapitalistom zagranicz- 
nym i mieszczanom, Dopiero w r. 
1576 przez Stefana Batorego zo- 
stał wydany przywilej, nadający 
własność dóbr zawartych w głębi 
ziem właścicielowi obszaru. W ten 
sposób górnictwo na gruntach pry 
watnych przeszło w ręce ich wła- 
ścicieli. Tylko w dobrach królew- 
skich w dalszym ciągu dzierżawio- 
no je na dawnych zasadach. Zasa- 
dy te przewidywały dla przedsię- 
biorcy, który otrzymał prawo ko- 
pania czyli „wolę górniczą'—obo- 
wiązek wypłacania dziesięciny czyli 
dziesiątej części dochodu do skar- 
bu królewskiego, inaczej t. zwanej 
„olbory*. 


SŁONY PROCEDER 


Pierwszy zorganizowany prze- 
mysł górniczy w Polsce stanowiło 
kopalnictwo soli. Nie tylko jednak 
otrzymywano sól drogą kopania. 
Wielkie ilości jej wywarzano ze 
słonej wody, W średniowieczu ca- 
ły przemysł solny należał do kró- 
la. Stanowił on źródło poważnych 
dochodów. Z ramienia króla sprze 
dażą soli znajmował się mincerz, 
urzędnik, do którego należało wy- 
bijanie monet i ich zamiana. W. 
wieku XV nastąpiła reorganizacja 
— w kopalniach zostali mianowa- 
ni żupnicy „urzędnicy królewscy, 
'mający pieczę nad dobywaniem 
soli. Po pewnym czasie poczęli oni 
| prowadzić te kopalnie na własne 
ryzyko, wpłacając określoną sumę 


|| |do skarbu, stawali się więc raczej 


dzierżawcami. 

Wydobywanie soli początkowo 
było niesłychanie prymitywne. Wy 
łamywano po prostu żelaznymi 
drągami sól z pokładów. Większe 
jej kawały zwano „bałwanami“, 
mniejsze — „głowami“. Powoli za- 
| stębiał się jednak człowiek w zie- 
mię ,coraz bardziej skomplikowa- 
ny stawał się proces wydobycia 
i coraz większa specjalizacja pra- 
cy. Jednak jedynym mechaniz- 
mem był kołowrot poruszany siłą 
rąk ludzkich czy kieratem, ciąknio 
nym przez konie, 
|  Kopalnictwo soli rozwijało się 
| jednak poważnie, W wieku XVI w 
kopalniach wielickich pracuje już 
około tysiąca ludzi, liczą one około 
100 szybów, tak zwanych „gór“ i 
365 „łojów”, t. j. części komór, 
przeznaczonych dla pracy jednego 
górnika. Trzeba zaznaczyć, że z 
czasem wytworzyła się kategoria 
tak zwanych „stolników*, którzy 
dzierżawili po prostu prawo pra- 
cy w poszczególnych  „łojach”, 
mieli własną organizacje. Później 
jeszcze nadania prawa kopania w 
„łojach”* poczęły przechodzić na 
ludzi nic z górnistwem nie ma- 
jących wspólnego, na szlachtę i 
duchowieństwo, na instytucje fi- 
lantropijne, jak szpitale zakonne, 
na emerytury dla wdów po zasłu- 
żonych i t. p. 


WODA — NAUCZYCIELEM 
GÓRNICTWA 


Srebro — oto drugi element 
polskiego górnictwa w średniowie- 


POSZUKIWANIE KRUSZCU PRZEZ GÓRNIKÓW W XVI ST. 
Dwaj kierują się t. zw. różdżką czarodziejską, która wedle wierzeń 
górniczych posiada własność odkry wania złóż mineralnych, trzej kopią 

rudę w płytkich dołach. 
(Z dzieła Georgii Agricolae „De re metallica libri XII", Basileae, 


1561). 


czu, Rudy cynku i „srebronośne- domagali się pozwolenia na pro- |— tak oto wyraża się o żelazie je- 


go“ ołowiu znajdowały się na Ślą- 
sku i w okolicach Olkusza. Olku- 
skie kopalnie zresztą są najstar- 
sze. Pierwsza o nich wzmianka — 
to wspomniany przywilej królowej 
Elżbiety, nadający prawo poszu- 
kiwania i wydobywania kruszców 
pod Olkuszem, wzamian za „olbo- 
re“ dziesięcinę wynoszącą... 
111 dochodów. 

Bogactwa mineralne ziemi olku- 
skiej stanowiły, jak się rzekło, — 
własność króla. Zarządzał nimi z 
jego ramienia żupnik. Ten ostatni 
wydawał koncesje, zwane „frysz- 


„..dopóki nie porównała jejzwypranym 


wadzenie tych kopalń przez spół- 
dzielnie pracy. — wracali właści- 
wie do dawnych form na tej zie- 
mi znanych. Organizacja gwarków 
— gwarectwo była jednakże 
podobna także do cechu, bowiem 
byli oni raczej majstrami górni- 
czymi, W stosunkach wewnętrz- 
rządzili się „laudami'* czyli uchwa- 
łami, pobieranymi na zgromadze- 
niach gwarków. 

Ale coraz częściej po przywile- 
je „gwarka*”, przywileje dobrze 


opłacalne, sięgali magnaci, szlach- 
ta i bogatsi mieszczanie, Ci już nie 


w Radionie kostiumem przyjaciółki! 


Była zdumiona i trochę zawstydzona. Nie 
mogła zrozumieć, jak trzeba prać bieliznę, 
aby była tak biała. A przecież to takie pro- 


ste. Wystar użyć środka, 
dł DURON trzeba użyć Radionu, 


usuwa całkowicie, 


który brud 


"bo pierze bieliznę na wskroś. Przy goto- 
waniu bielizny w Radionie wytwarzają 


nikaja tkaninę na 


się miliony pęcherzyków tlenu, które prze- 


wskroś, docierając 


wszędzie. Dzięki temu bielizna będzie 


rzeczywiście czysta, a co za tym 


idealnie biała. 


RADION 


pierze wszystko! 


Dońnamoczeńi 


idzie, 


RADION 


sam.pierze! 


ros z $chichita 


tem“ na kopanie. Król zastrzegał 
sobie jednak prawo pierwszeństwa 
zakupu kopalń, zwłaszcza srebra, 
dla mennicy królewskiej. Górnicy 
korzystali z pewnych przywilejów, 
mieli prawo darmo brać drzewo 
na potrzeby kopalnictwa z lasów 
królewskich, nie podlegali zwyk- 
łym sądom lecz jurysdykcji żup- 
nika. 

Dobywanie metali w kopalniach 
olkuskich odbywało się bardzo 
prymitywnymi środkami. Jednak- 
że kopalnie te były częściowo za- 
lewane wodą zaskórną i to zmu- 
siło górników olkuskich do kon- 
strukcji odwadntających urządzeń 
co stawało się powodem sprowa- 
dzania fachowców. W ostatecznym 
rozrachunku podnosiło poziom te- 
chniczny kopalni. 


SPÓŁDZIELCZOŚĆ I DEMOKRA- 
OJA W PODZIEMIU 


Przybywali dzierżawiąc od 
króla wprost, czy też od obdaro- 
wanych przez niego — fachowcy, 
zwani „gwarkami*, posiadający 
kapitał, fachowych pomocników i 
narzędzia do kopania.  Istnieli 
„gwarkowie sztolni“, bijący szyby, 
oraz „gwarkowie opolni“, osusza- 
jący kopalnie na rzecz pierwszych 
na mocy umowy. Dochody z ko- 
palnictwa dzieliły się na „kuksy” 
czyli udziały. W stosunku do tych 
udziałów opłacali gwarkowie ko- 
szty prowadzenia sztolni. Byli więc 
niejako pewnego rodzaju spół- 
dzielnią pracy, i robotnicy zala- 
nych przez kapitalistów kopalń w 
Bolesławiu ,którzy nie tak dawno 


pracowali sąmi, nie byli fachow- 
cami, dawali jedynie kapitał i 
przywilej, eksploatując nadanie 
wyłącznie siłami  najemnymi 
lub robotnikami pańszczyźniany- 
mi. Zemściło się to na kopalnie- 
twie. W wieku XVII szlachta po- 
siadająca przeważną ilość „kuk- 
sów“ kopalń olkuskich przestała 
płacić składki na sztolnie, z braku 
funduszów na ich zabezpieczenie 
woda zalała kopalnie w poważnej 
części. W niespełna sto lat później 
zaniedbane zupełnie, zrujnowane 
zostały i zalane ostatecznie kopal- 
nie olkuskie. i 


Z kopalniami olkuskimi admini- 
stracyjne łączyły się kamienioło- 
my chęcińskie i kieleckie. Jeden i 
ten sam żupnik nieraz sprawował 
tu władzę. Rozwój tych kamienio- 
łomów przypada na wiek XV. Cha 
rakterystycznym jest, że przywi- 
leje „gwarków* w kamieniołomach 
marmuru otrzymali tu i chłopi o- 
koliczni. 

Wspomnieć należy © kopalnic- 
twie miedzi, pod Kielcami w Mie- 
dzianej Górze i Miedziance. Po wy 
czerpaniu jednak płytszych pokła- 
dów wydobywania zaprzestano. 


ŻELAZO — „METAL SILY“. 


„Żelazo jest z własności swojej 
namocniejszy 
Metal miedzy metalami 
i napotrzebniejszy 
©złowiekowi, którego bojem 
ostrej siły 
Monarchie na świecie wielkie 
upadały* 


der z najciekawszych poetów Pol- 
ski „kuźnik* Walenty Roździeński, 
autor poematu „Officina Ferraria 
abo huta i warstat z kuźniami 
szlachetnego dzieła żelaznego“ na- 
pisanego w roku 1612, 

Nic też dziwnego, że wydobywa- 
nie tego „najpotrzebniejszego" 
metalu i związane z nim hutnic- 
two żelaza oddawna już rozwinęło 
się na ziemiach Polski. Rudy że- 
lazne znajdują się też w kraju na- 
szym w wielu miejscach. 

„W średniowieczu eksploatowa- 
no wyłącznie prawie rudy darnio- 
we, odkrywkowe, wydobywane 
bezpośrednio z pod powierzchni 
ziemi, produkcja rud była drobna 
— technika prymitywna. Podob- 
nie przedstawiało się związane z 
górnictwem hutnictwo żelazne. 
Pierwotnie przetapiano rudę w do- 
łach ocembrowanych kamieniem, 
gdzie układano rudę na stosach 
drzewa, albo mieszano ją z węg- 
lem drzewnym. Stos zapalano i 
ruda pod wpływem wiatru natu- 
ralnego lub wtłaczanego z boku 
za pomocą miechów drewnianych, 
skórzanych wydawała produkt ko- 
walny „masę gąbczastą, wraz z żu- 
żlem, która należało kuć aby usu- 
nąć żużel i nadać jej ścisłość. Póź- 
niej przetapiano rudę w „dymar- 
kach“, czyli w prostych piecach. 
Na węglu drzewnym układano w 
nim rudę, która w ogniu zsuwała 
się stopniowo do ogniska, gdzie 
dawała po kilku godzinach, po u- 
sunięciu żużla, masę żelaza nie- 
czystego, tak zwany opławek. Po 
zbiciu go pod młotem, porusza- 
nym siłą wodną, rozcinano masę 
na kilka części „które przetapiano 
w kuźnicy-fryszerce, gdzie wycią- 
gano z niej szyny żelazne. Dawne 
zakłady żelazne „składały się zwy- 
kle z dymarki, kuźnicy i młota, co 
razem tworzyło tak zwaną rudni- 
cę'* — tak oto charakteryzuje ów- 
czesne hutnictwo żelaza Natalia 
Gąsiorowska w swej książce „Gór- 
nictwo i hutnictwo w Polsce *). 

Zarówno górnictwo, jak i hut- 
nictwo żelaza nie należało do kró- 
la. Mógł się nim trudnić, kto 
chciał Stąd zresztą dorywczy i 
drobny charakter pierwszych prób 
na ten temat przez wiele wiele lat. 

. Nowoczesna, kapitalistyczna or- 
ganizacja żelaznego górnictwa i 
hutnictwa powstała wprost z nie- 
wielkich sztolni i maleńkich „rud- 
nic“ dworskich poprzez wielkie 
piece i fryszerki lepiej tylko w kró 
lewskich dobrach urządzonych. 
Nie istniała tu forma przejściowa, 
jakby rzemieślnicza, oparta o 
„gwarectwo* jak np. w kopalnic- 
twie ołowianym i srebrnym olkus- 
kim i śląskim czy na „łojach'* wie- 
lickich. Technika wydobywania 
żelaza była prymitywna. Szyby ko 
palniane były nie głębokie, nie o- 
budowane, wodę wyciągano kub- 
łami, tymiż kubłami lub na kawał- 
ku łyka zjeżdżano do kopalni. Pro- 
dukcja obliczona była na własne 
potrzeby, na wyrób narzędzi rol- 
niczych i najpotrzebniejszych me- 
talowych sprzętów. 

Dopiero po zorganizowaniu się 
przemysłu żelaznego na większą, 
kapitalistyczną skalę — rozwinęło 
się górnictwo i hutnictwo tego 
kruszcu. 


'sze Kroki polskich górników 


KUŻNIK Z XVII STULECIA 
„Nie wiem, czemu się mojej tak 
bardzo 


I 

Dziwujesz? Czy-ć się mój kształt 
[nie podoba tobie? 
Podobno żem to czarny by sadzelnfk 
[ jaki. 

Jestem Kuźnik w tym kształcie, 
[jak mię widzisz, taki“, 

(Roździeński: Officina). 


WĘGIEL I NAFTA 

Dziś największą produkcję ze 
wszystkich naszych kopalń wyka 
zują kopalnie węgla. Ale trzeba 
odrazu powiedzieć ,że są to kopal- 
nie najmłodsze. Przez wiele, wiele 
wieków, póki dość było lasów pod 
ręką, nie przyszło człowiekowi do 
głowy grzebać pod ziemią w po- 
szukiwaniu palnego kamienia, ani 
też wozić go z daleka. Na własne 
potrzeby  fabrykowano węgiel 
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RUDNICA, 

„Rudnica“. 
A — Ognisko, B — stos, O — 
ście szlaki, D — masa żelazna, E 


rzą pracuje przy ognisku, na którym 
ruda żelazna jest pomieszana z wę- 
glem. Miechy umieszczone są za 
ścianą. Niżej dwaj hutnicy odbijają 
młotkami kawałki szłaki od bryły 
przetopionego żelaza. 


drzewny. Dlatego nasze górnictwo 
węglowe ma za sobą zaledwie ok. 
100 lat dziejów. Organizowane ono 
było odrazu metodami wielkokapi- 
talistycznymi, odrazu na szeroką 
skalę i względnie nowoczesnymi 
środkami technicznymi. 

Wreszcie nie sposób pominąć 
naftę, dziś tak bardzo poszukiwa- 
ną na świecie, Polska ma wielkie 
złoża ropy naftowej. Początkowo, 
w wieku XIII i VIV używano u 
nas ropy naftowej jako lekarstwa, 
później — jako smaru do WOZÓW. 
I dopiero wynalazek aptekarza 
Łukasiewicza, wynalazek lampy 
naftowej, dokonany w 1852 roku, 
rozświetlił ciemności i wydobył 


*) Prof. Natalia Gąsiorowska: | nieustannie od tej pory bijący 
„Górnictwo i hutnictwo w Polsce", |strumień ropy z dziesiątków szy- 
Nak" Państw. Wyd. książek szkol- bów naftowych Podkarpacia. 


nych, 


JAN DĄBROWSKI 


GÓRNIK W KOPALNI SOLE j 
(Ze zbiorów Muzeum Narodowego w. Warszawie), 


ŚRÓDZIEMNE MORZE 


MAPKA SYTUACYJNA CIEŚNIN 
DARDANELLI I BOSFORU 

Sojusz brytyjsko - turecki i ot- 
warcie cieśnin — Dardenelli i Bo- 
foru — dla flety brytyjskiej, zwró 
ciło znowu oczy świata na ten wa- 
żny węzeł polityczno-strategiczny, 
uważany w czasach starożytnych 
za kuźnię losu narodów. Jak dale- 
ce historia sięga, znajdujemy tu 
jeden za drugim dowody, że wokół 
cieśnin tych obracały się dzieje cy 
wilizowanego świata starożytnego. 

W naszych czasach Dardanele 
odegrały też pewną rolę w stosun- 
ku do Polski. W roku 1770 stanę- 
ła przed nimi zwycięska pod Czes- 
mą eskadra rosyjska Orłowa i za- 
groziwszy Stambułowi, przyśpie- 
szyła pokój w Kuczuk-Kajnardżi, 
którego zawarcie umożliwiło pier- 
wszy i drugi rozbiór Rzeczypospo- 
litej. W roku 1807 przepłynął je 
brytyjski admirał Duckworth dzia 
łając przeciw blokadzie kontynen- 
talnej Napoleona. Wreszcie wojna 
Krymska 1854—55, w której An- 
glia, Francja i Turcja walczyły 
przeciw Rosji, pokazała znów w 
pełni znaczenie strategiczne cieś- 
nin. 

W wojnie tej okazało się, że na- 
wet słaby stosunkowo, ale popar- 
ty silną flotą desant. wylądować 
może wszędzie tam, gdzie flota nie 
przyjacielska przeciwstawić się te- 
mu nie jest w stane. Siły ladowe 
same nie wystarczają ' do obrony 
wybrzeży. Rosja sozporządzała 
przecież kolosalną na lądzie prze- 
wagą ‚a jednak w ciągu jedenastu 
miesięcy oblężenia nie była w mo- 
żności dać Sewastopolowi potrzeb 
nej pomocy. Twierdza upadła pod 
ogniem dział okrętowych oraz lą- 
dowych desantu państw sprzymie- 
rzonych. Mikołaj I-szy, który nie 
dość 'dbał o „dziedzictwo Piotro- 
we“ — marynarkę wojenną — któ 
ry chciał prowadzić politykę mo- 
carstwową w oparciu o same tyl- 
ko kontynentalne posunięcia, się- 
gnąć musiał po kielich trucizny. 
Brak marynarki wojennej przypra 
wił go o klęskę nie tylko na Kry- 
mie ,ale przekreślił też raz na za- 
wsze dążenia rosyjskie na Bliskim 
Wschodzie i zamiary powrotu do 
Carogrodu. 


Albowiem pokój paryski zamk- 
nął okrętom rosyjskim na długłe 
lata drogę przez Cieśniny, pozba- 
wiając Rosję prawa posiadania 
floty na Morzu Czarnym, a choć, 
potem przywrócono jej to prawo, 
jednakże utrzymano potężny ry- 
giel w Bosforze i. Dardanelach. 
Odtąd Morze Czarne stało się dla 
Rosji nie tylko zamkniętym, ale 
wewnętrznym, jak Kaspijskie. 


W roku 1914 działa fortów na 
brzegach obu cieśnin zaczęły prze- 
mawiać. Najpierw słynne krążow- 
niki niemieckie „Goęben* 1 Bres- 
lau* schroniły się tu a dyplomacja 
niemiecka, uzyskawszy w młodo- 
turkach Enved-paszy życzliwych 


dążący do 
cieśniny, 


ny. Nie ulega bowiem wątpliwoś- | niedaleko wylotu Bosforu. Innymi 


ci, że bez nich — gdyby naprzy- słowy, 


kład „Goeben“ i „Breslau“ 
niły się do austriackiege Pola, — 
Turcja pozostałaby neutralna. 
Obecność bowiem tych dwóch 
okrętów przechyliła szalę na ko- 
rzyść młodoturków, pomogła w 
wywołaniu rewolucji > pałacowej 
i wreszcie spowodowała wystąpie- 
nie Turcji po stronie mocarstw 
centralnych. Admirał Sauchon do- 
wódca obu okrętów, wywołał po 
prostu tę wojnę, wyszedłszy z o- 
krętami swymi na Morze Czarne 
i zbombardowawszy — zresztą bez 
wielkiego wyniku Sewastopol, O- 
desę, Noworossijsk i Teodozję. W 
trakcie tej operacji zatopiono pod 
Sewastopolem rosyjski minowiec 
„Prut“, co później posłużyło do 
kłamliwego oświadczenia, że mił- 


„Francuzi bombar- 


Str. 8. 


takie same prowokacyjne! nele 
schre- | kłamstwo, jak 


za” |dujący Norymbergię z samolo- hatersku przez Turków, 
spotkano | tów“. 4 


W czasie wielkiej wojny Darda- 
i Bosfor umocnione silnie 
przez Niemców, a bronione po bo- 


WJAZD DO CIEŚNINY DARDANELSKIEJ 


Dardanelle - klucz Europy Wschodniej 


mu Wrota Morza Sródziemnego i Morza Czarnego .. 


sprzymierzeńców, dzięki tym 2-0m nowiec ten, 
okrętom wciągnęła Turcję do woj-| minowania 


odniosły 
walne zwycięstwo nad siłami mor- 
skimi i lądowymi Ententy. Ale nie 
należy z tego wysnuwać wniosków 
zbyt radykalnych i uogólniać po- 
glądu, że twierdze nadbrzeżne są 
nie do zdobycia, a floty niezdolne 
do forsowania przejść umocnio- 
nych. 

Albowiem wodzowie polityczni 
trójporoczumień, z lordem Kitche- 
nerem włącznie, popełnili przed 
Dardanelami szereg błędów, z któ 
rych bodaj, że największym było... 
opóźnienie. Marynarze musieli o- 
czywiście ponieść później konsek- 
wencje tej niezdecydowanej poli- 
tyki i wraz z wojskami desanto- 
wymi walczyć bez nadziei zwycię- 
stwa. 

"Tymczasem sami Niemcy przy- 
znają, że Dardanele można było 
sforsować kilkakrotnie. Najpierw 
w ślad za „Goeben“ i „Breslau“, 


Wyspy Alandzkie 


Punkt decydujący o panowanie na Bałtyku 


Wyspy Aland, czyli Oland, sta- | wała się: przywrócić nowej republi 


nowiące naturalny klucz wej- 
ścia do dwóch największych zatok 
bałtyckich: Fińskiej i Botnickiej, 
były od najdawniejszych czasów 
celem wytężonej ekspansji zarów= 
no szwedzkiej, jak i rosyjskiej. 


W ciągu wieków wyspy Alandz- 
kie przechodziły z rąk do rąk, 
stając się twierdzą moskiewską 
pod koniec XV wieku, duńską ok. 
r. 1510, a w czasie wojen szwedz- 
ko-moskiewskich odegrały znów 
ważną rolę strategiczną. 


W czasie wojny Północnej 
(1700 — 1741) Rosja zagarnęła 
wraz z całą Finlandią wyspy A- 
landzkie. Po całym szeregu bitew 
morskich nastąpiło zawarcie po- 
poju w Värälä, a w r. 1808 Karol 
XIN zawarł z Rosją pokój w Ha- 
mina, na mocy którego Szwecja 
odstępowała Rosji wyspy Alandz- 
kie. Rosja ufortyfikowała wyspy, 
wznosząc na jednej z nich potęż- 
ną twierdzę Bomarsund, która 
stała się w roku 1854 przedmiotem 
ataku zjednoczonej floty angiel- 
sko-francuskiej. Po odzyskaniu 
niepodległości przez Finlandię, Li- 
ga Narodów w r. 1921  zdecydo- 


PRZEJAZD PRZEZ CIESNINĘ BOSFORU 


ce wyspy Alandzkie, jako odwiecz- 
ne dziedzictwo. Obecnie stanowią 
one suwerenny dystrykt Finłandii 
o łącznej powierzchni 1.505 km. kw. 
i ok. 30.060 mieszkańców. 

Strategiczne znaczenie Alandów, 
zamykających wejście do Zatoki 
Botnickiej, polega przede wszyst- 
kim na ich położeniu, flankującym 
wejście do Zatoki Fińskiej. W cza- 
sie ostatniej wojny. marynarka 
rosyjska posiadała tu t: zw. stra- 
tegiczny tor wodny, pozwalający 
jej opuszczać Zatokę Fińską nie- 
postrzeżenie ,płynąc między szke- 
rami od Russaró do Utó, między 
labiryntem ufortyfikowanych wy- 
sepek i stamtąd dopiero biorąc 
kurs na pełne morze. Jest rzeczą 
zrozumiałą, że gdyby Niemcy o- 
władnęli Alandami, flota rosyjska 
zostałaby w Zatoce Fińskiej, a 
każdy jej ruch na zewnątrz mógł 
być kontrolowany hamowany, w 
każdym zaś razie poważnie uitrud- 
niony. Wreszcie zerwana została- 
by komunikacja morska między 
Szwecją a Rosją, a biegnąca 
wzdłuż brzegów Finlandii linia ko- 
lejowa, mogła być w kilku punk- 
tach wystawiona na ogień okrę- 
tów wojennych. 

Rosja broniła tedy Alandów jak 
mogła. Pamiętając stratę Bomar- 
sundu w czasie wojny krymskiej 
(1854—55), kiedy to floty Anglii 
1 Francji omal że nie założyły tu 
bazy zagrażającej Petersburgowi, 
i tylko niezdecydowaniu admira- 
łów Napiera i Willaumeza oraz 
surowemu klimatowi zawdzięcza- 
no stosunkowo pomyślne dła Rosji 
zakończenie trudnej sytuacji, Ro- 
sjanie już w zaraniu ostatniej woj 
ny rozpoczęli gorączkowe fortyfi- 
kowanie wysp. Zaczęli od okolic 
Hangó, dokąd dochodziła tak zw. 


OGÓLNY WIDOK NA 


WYSPY ALANDZKIE 


przejściami powierzono specjalnej 
flotylli „złożonej z kdnenierek, tor- 
pedowców, stawiaczy i poławiaczy 
min, patrolowców, a czasem i lek- 
kich krążowników. Później założo- 
no tam jeszcze bazę lotniczą. 
Garnizon lądowy wynosił około 
8.000 ludzi, a chwilami do 15.000. 

Kilkakrotne usiłowania bombar- 
dowania Alandów przez okręty ne- 
mieckie spełzły na niczym. Trud- 
ności nawigacyjne w tym archi- 
pelagu kilkunastu skał, raf, szke- 
rów, wysp i wysepek, były tak du- 
że, że Niemcy nie mogli myśleć o 
operacji w szerszym stylu, tak 
długo, jak Rosjanie zachowywali 
swą wartość bojową. Gdyby na- 
wet przerzucono na Bałtyk więk- 
Szość sił „Hochseeflotte“ i spory 
korpus desantowy, to i tak zdo- 
bycie archipelagu przedstawiałoby 
trudności nie usprawiedlwiające 
ryzyka. Dopiero upadek ducha w 
marynarce rosyjskiej i rewolucja 
zmieniły zasadniczo sytuację. 

Dziś znaczenie strategiczne 
Wysp Alandzkich, nie należących 
już do Rosji, jest dla tej ostatniej 
jeszcze bardziej doniosłe niż daw- 
niej. Po prostu chodzi o wolność 
morską i swobodę działania floty 
Z. S. S. R., która to swoboda jest 
dziś i tak bardzo ograniczona bra- 
kiem dawnych baz operacyjnych 
na Alandach, w Rewlu czy Zatoce 
Ryskiej. Brzeg Rosji skurczył się 
do 200 km w głębi Zatoki Fińskiej, 
a wylot tej zatoki jest w obcym 
ręku. Gdyby ta „obca ręka* po- 
szła „na rękę* przeciwnikowi Ro- 
sji, to oczywiście flota rosyjska 
byłaby już w zarania wojny po- 
stawiona w położeniu wysoce nie- 
korzystnym. 

Dyplomacja Z. S$. S. R. twierdzi 
dość jasno, że ani Finłandia. ani 
Szwecja nie posiada odpowied- 


pozycja wysunięta, a zakończyli | nich środków, aby wyspy i szkery 
na wybrzeżu zachodnim wyspy | ufortyfikować w sposób skuteczny 
Oland. Baterie dział wzmocniono |i gwarantujący nietylkalność. Na- 


licznymi zaporami minowymi, 


a!tomiast stworzone w ten 


sposób 


straż nad wąskimi i trudnymi fortyfikacje mogą posłużyć póź- 


niej Niemcom jako baza wypado- 
wa i rozbudowane przez nich, ode 
brać Rosji wolność morską. Tedy 
remilitaryzacja Alandów wydaje 
się dyplomacji sowieckiej wybitnie 
szkodliwą i jej zdaniem raczej na- 
leżało by powrócić do dawnego 
stanu rzeczy — absolutnego roz- 
brojenia i neutralności. Sfery do- 
brze poinformowane twierdzą, że 
Związek Sowiecki w zamian za 
swą pomoc dla państw zachodnich 
żąda koncesji terytorialnych na 
Alandach i prawa fortyfikowania 
niektórych wysepek, potrzebnych 
w całokształcie strategicznych za- 
dań floty rosyjskiej. 


Ze swej strony mały lud alandz- 
ki (ok. 30.000 mieszkańców) by- 
najmniej nie ma ochoty być „osią 
zainteresowań politycznych“ i pra 
gnie żyć i pracować w spokoju. 
Położenie strategiczne  archipela- 
gu wskazuje jednak, że ideał ten 
będzie bardzo trudno urzeczywist- 
nić. 


Jak się sprawy ułożą, trudno 
dziś prorokować. W każdym razie 
kwestia alandzka należy do palą- 
cych i trudnych do rozwiązania 
zagadnień politycznych. 


—— 
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NIEBIESKI MECZET NA STRAŻY 
CIESNIN 

gdy fortyfikacje były jeszcze w. 
złym stanie, gdyby politycy się na 
odpowiedni rozkaz zdęcydowali. Po 
tym, w słynnym dniu 18 marca 
1915, kiedy to zatonęły „Bouvet*, 
„irresistible“ i „Ocean“, a „Infle- 
xible“ odniósł ciężkie uszkodzenie, 
ale bateriom tureckim pozostało 
amunicji już tylko na trzy godzi- 
ny walki. Wreszcie, w tymże roku, 
gdyby zamiast lądować na dzikim 
i trudnym terenowo Gallipoli, wy- 
lądowano pod Troją, na brzegu 
azjatyckim. Pod tym względem 
wodzowie Menelaja, z Achillesem 
na czele, okazali się lepszymi stra- 
tegami od marszałka Kitchenera i 
jego podwładnych. 

Pierwszy lord morski Fisher 
przeciwny był zasadniczo operacji 
dardanelskiej uważając, iż za zna- 
cznie tańszą cenę można było sfor 
sować Cieśniny Duńskie i wejść na 
Bałtyk, tworząc przeciw Niemcom 
trzeci front północny (co zmust- 
łoby ich do zwinięcia frontów. 
wschodniego i zachodniego), oraz 
odcinając ich od surowców skan- 
dynawskich i kończąc za jednym 
zamachem wojnę. 

Ale wybitny marynarz i strate- 
gik, zwycięzca x pod Falklandów, 
ustąpić musiał politykom, którzy 
chcieli „odblokować“ Rosję mie 
najkrótszą i najłatwiejszą, ale da- 
leką i trudną drogą. A do tego 
swymi wahaniami zmarnowali zu- 
pełnie jeden z wielkich czynników 
zwycięstwa: zaskoczenie. 

Co zaś do Rosji, to wprawdzie 
miała ona apetyt na Carogród, ale 
„Goeben“ i „Breslau“, dzięki swej 
szybkości i uzbrojeniu, panowąły 
całkowicie na Morzu QCzarnym nad 
liczniejszą ale słabą taktycznie 
flotą Mikołaja II. A korpus wojsk 
kaukaskich, przeznaczony do de- 
santu nad Bosforem, wylądował w. 
«Małopolsce Wschodniej, gdzie 
zresztą poniósł klęskę. Obie cieś- 
niny tureckie pozostały niezdoby« 
te do chwili, gdy Turcja zawarła 
pokój z Trójporozumieniem, po- 
niósłszy zresztą straszliwe kon- 
sekwencje kroku młodoturków. Nie 
uratowała Niemiec, a sama, wale 
cząc po bohatersku i wyciągając 
dla nich kasztany z ognia, zapła- 
ció musiała swym terytorium za 
błędy polityki Talaata i Enver. 
paszy. Niemcy nie usiłowali nawet 
uczciwie wziąć na siebie części od- 
szkodowań. 

Dardanele, w ostatniej wojnie 
zamknięte dla mocarstw sprzymie- 
mierzonych i ' stowarzyszonych, 
staną się obecnie tamą na dro- 
dze ekspansji nowej „Mitteleuro- 
py“ ku Azji Mniejszej. Będzie to 
miało zasadniczy wpływ na bieg 
wypadków politycznych oraz na 
kształtowanie się sytuacji strate- 
gicznej na trzech kontynentach I 
siedmiu morzach. 


KONSTANTYNOPOL ZE STRONY CIESNIN 


Kronika kaliska 
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Od daty wyborów do Rady, dynie po to, by.. budować dla 
Miejskiej Kalisza dzieli nas już | masy wyborców domy robotnicze 
kilka dni i chociaż mie ma jeszcze | į dać im pracę. Nie pomogła ta 
oficjalnych wyników wyborów | nieobliczalna demagogia — mie- 
z dnia 11 b. m. to jednak w do- |ezkańcy Kalisza dali godną odpo- 
tychczasowych nieoficjalnych ze- | wiedź endecji, głosując w swej 
stawieniach nie zajdą poważniej- | większości na listy socjalistyczne. 
sze zmiany. Nie ulega już żadnej| Emdecja podczas największego 
kwestii, że Rada Miejska Kalisza | nasilenia swej akcji, przy sprzyja” 
posiadać będzie w swym łonie bez | jących warunkach i całym sztabie 
względną większość socjalistycz- | sprowadzonych agitatorów z red. 
ną, jak również niewątpliwą jest | Trelą z Pozmania na czele, zdoła- 
sromotna klęska endecji, która | ła skupić zaledwie około 10 man. 
idąc do wyborów nie pnzebierała | datów, tracę. w stosunku do po- 
w środkach, by dopiąć zwycię- | przedniej Rady 2 mandaty, wte- 
stwa. Dość wskazać, że endecy w |.dy kiedy P. P.S w najgorszym ra- 
akcji wyborczej stale twierdzili, | zie otrzymą 24 mandaty, to zna- 
wbrew rzeczywistości, że P. P. S. | czy połowę wezystkich mandatów, 
rządziła doty: W stosunku do poprzedniej Ra- 
dy, kiedy każde dziecko politycz- | dy zyskaliśmy 15 nowych manda» 
ne doskonale wie, że właśnie PPS | tów. „Bund“ otrzyma 6 manda- 
cały czas stała w bezwzględnej o- | tów. 
pozycji do dotychczasowego Za-| O „Ozonie* nawet szkoda pi 
rządu Miejskiego, a szkodliwą po- | sać; dość wskazać, że „Ozon“ 
"ę<ykę tego Zarządu niejednokro- | wraz z przybudówkami otrzymał 
tnie oświetlaliśmy ma łamach na- |5 mandatów, a w tym ani jedne- 
szego pisma. Nie pomogła dzika | go członka OQzonu. 

i głupia demagogia endecka, któ- | W okręgu VII (jednomandato- 
ra próbowała wykazać, że oni to |wym) wybory ściślejsze odbędą 
chcą wejść do Rady Miejskiej je- | się w niedzielę dnia 18 b. m. 


Uwaga wyborcy z VII okręgu 


W niedzielę, dnia 18 czerwca| Do okręgu VII należą ulice: 
1939 r. wyznaczone zostało ści- | Marsz, Piłsudskiego Nr. Nr. 20, 
ślejsze głosowanie w okręgu wy | 22, 24, 31, 33, 35, — Kościuszki, 

VII. Lokal Komisji Wy | Szkolna, Krótka, Towarowa. 
borczej mieści się UL. KOŚCIU-| Do głosowania ściślejszego 
SZKI Nr. 6 W KOMUNALNEJ | st..ją na radnych: tow. M. WE- 
KASIE OSZCZĘDNOŚCI POW. | SOŁOWSKI i na zastępcę tow. 
KALISKIEGO. A. KOTKOWSKI. 


Zawarde umowy zbiorowej 
w przemyśle budowłanym 


Na jednej z szeregu konferen- 


1) dla murarza i cieśli I kat. 


cji w Inspektoracie Pracy w Ka-|85 gr. na godz. 2) dla murarza 
liszm, odbytej w dniu 14.VI 1939 r, | i cieśli TI kat. 75 gr. na godz.; 3) 
podpisana została umowa zbioro- | dla koźlarza i gracownika. 55. gr.. 
wa pracy w przemyśle budowla- | na godz.; 4) dla sił niefachowych 
50 gr. na godz. 


nym. 
Umowa ustala następujące staw 
ki płac: 


a z 


Z powodu zapasu 
=» sprzedajemy  najnow 
szy komplet ksią- 
żek bardzo tanio; 
Każdy małym kosz- 
tem nauczyć się mo 
że wielu ciekąwych 
rzeczy kupując na- 
sze książki. 1. Ad. 
wokat doradca do- 
mowy. Wzory odwo. 
łań podatkowych 
skarg sądowych, po 
dań do władz i urzę- 
dów. Sprawy eg- 
zekucyjne mająt- 

147 kowe, . eksmisyjne, 
rolne, budowlane, spadkowe, wękslo- 
we, kredytowe, wojskowe, małżeń. 
skie. Wzory umów dzierżawnych, ©- 
fert, podań o pracę i t, p. — 2, Pol. 
ski sekretarz dla wszystkich. Wzo- 
ry listów prywatnych, ofert, powin- 
szowań i t. p. 3. Zwyczaje i formy 
towarzyskie. Kodeks dobrych obycza 
jów. 4. Zapobieganie ciąży, Dr. O- 
strowski, 5. Mnemonika, Sztuka udo- Hiygzok 
skonalenia pamięci, usuwanie roztarg 
nienia, spotęgowanie siły woli, usuwa. 
nie lenistwa, wzmacnianie zdolności 
umysłowych. 6, Wyrocznia Arabsko- 
Chaldejska. Rewelacja słynnego me- 
dium wg. której można otrzymać 
odpowiedzi na najważniejsze pyta- 
nia, Cały komplet zł. 3.95. Wysyłamy 
na listowne zamówienie. — Płaci się 
przy odbiorze. Adres: Praktyczne 
książki polskie, Warszawa, Leszno 
Nr. 60 Rb. 


NOWY-ŚWIAT bu, FRETA S 
ODDZIAŁ: GNIEZNO - CHROBREGO4 
TAM STALE DADA WIELE WYGRANYG 


Go jes! najlepszą reklamą tej kolekiuty 


|... | 


Warszawa. Nalewki 40. Telefon 1-91.33 


Cześci zamienne do samochodów. 
Akcesoria, akumulatory. Smary i oleje. 


Wyłączne Przedstawicielstwo Opon „HENLEY“ 
Skład Konsygnacyjny „STOMIL i inne. 


OSTATNI CUD TECHNIKI! 


ELEKTRYCZNY APARAT DO MASAŻU! ` 
Wszyscy piękni | mtodził 
ke ma ludz) brzydkich ani starych, Są tylko zaniedbanit 
lektrycrny aparat „Mignan” (pat. N. P, 41591) do masażu twarzy i ciała na 120 ub 220 volt 
taka) do a rj katde) ser Y sarn slae py 0 u tłustej Otwiera 
` erza pa lotne, co adza całkow zmarszczki 
wądry, pryszcze i Ł p., ċ odmładza, czyni Fa ae, AA i aksamitnie gładka, Karahi 
Niezbędny dla panów szcze din e po goleniu zapobiega bowiem liszajom i pryszczom 
Niezastąpiony przy bólach artretycznych, reumatycznych atakach 
wątroby i kamicy żółciowej. "at j 
Aparat aan doat maib sj skuteczny, praktyczny | łatwy w użyciu Uznany przesz 
(A s « 
posób użycia dołączony. do każdego aparatu Gwarancja S-clo letnia. , 
Cene kompletnego aparatu tylko zł. 14. Zamówienia zamiejscowe wysyłamy natychmiast 


T ZAJĄC — WARSZAWA R. Krochmalna 48 m, 10. tel, 320.48 


DEZRGECZKDYC TYCZY ZY INET RT ZY EPIA E TA AGRA FRUEN WAREZU, E ETES SEES 
D NAJNOWSZE PIERWSZORZĘDNE WYKONANIE 
BLAŻERY FASONY. CENY B. NISKIE | 
KACHEN, CHŁODNA 17, tel, 235.39 
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Istowarzyszenie Dyrektorów Polskich Szkół Średnich 


zawiadamia, że egzaminy do gimnazjum i liceum odbywać się będą tylko w dwóch terminach, .. j. przed i po wakacjach, zgo- 
dnie z wymaganiami władz szkolnych. W innych terminach poza podanymi niżej, egzaminy odbywać się nie będą. EGZA- 


PRYWATNYCH 
i SAMORZĄDOWYCH 


MINY PISEMNE DO GIMNAZJUM ODBĘDĄ SIĘ 22 CZERWCA, DO LICEUM 24 CZERWCA B. R. RANO BEZPOŚRFE- 
DNIO PO PISEMNYCH odbędą się egzaminy USTNE. 


Liceum Humanistyczne 


Gimnazjum i Szkoła Powszechna 


Liceum Humanistyczne i Przyrodni- 
cze, Gimnazjum i Szkoła Powszechn 


—— 


Liceum Humanistyczne i Gimnazjum 
Liceum Humanistyczne, Gimnazjum 
i Szkoła Powszechna. 


umanistyczne, 
cze i Gimnazjum i 


ceum dni- 


Prywatne żeńskie Liceum Handlowe 
Prywatne Żeńskie Liceum Handlowe 
Spółdz, „Praca Nauczycielska 

Liceum Handlowe (koed.) ą 
Gimnazjum Kupieckie (koed.). 


Jednoroczna Szkoła Przysposobieni 
Adm.-Handl. (dla maturzystów (ek) 


Jednoroczna. Szkoła Przysposob. Ad- 
ministr.-Handlowego im. sen. Bruna 
Jednoroczny Kurs Ubezp. Koeduk. 
Instytut Prakt, Wiedzy Handlowej 
Koeduk. (wieczorny) 
Dokszt. Szkoła Handi. (wieczorna) 


W szkołach żeńskich ogólnokształcących 


Z OWCE 
J. GAGATNICKIEJ i W.LANGE P Yem. św. Teresy 


J. GAGATNICKIEJ sw 


HELENY HENRYKOWEJ 


(d. KURSY HANDLOWE ŻEŃSKIE)T,RACZKOWSKIE 


T-WA OŚWIATY ZAWODOWEJ 


tel. 2-85-10. 
> Prosta 14, 
tel. 6.79-03 
ZGROMADZ. KUPCÓW M. ST. WARSZAWY | 612-92 


HALINY GEPNERÓWNY 
ANNY JAKUBOWSKIEJ 
JULII Z JANKOWSKICH STATKOWSKIEJ 
TOW. „WSPOLPRACA“ 


W CC O W O S 
W szkołach handlowych żeńskich i koedu:acyjnych 


tel. 994-98, 


iodowa 
tel. 2-56-15 


Senatorska 28/30 


Pl. Trzech Krzyży 18 — 
tel. 9-64.74 
Nowogrodzka 58, 


14 


Dyr. Zofia Herfurtowa 


od Dz. Jezus tel. 215-29 ; 
pod wezwaniem — | Senatorska 30, Dyr Zofią Herfurtowa 
Teresy od Dz. Jezus tel, 215-29 Kier. Br, Dobrzyńska 
zpw dy Dyr. Halina Gepnerówna 


Dyr. Anna Jakubowska 
Dyr. Szczęsna Łopatto 

Kier. Nałęcz-Gembicka 
Dyr. Małg. Danyszowa 


"ZE O "ZY 


CHANKOWSKIEJ tel. 6-72-11 Dyr. Wiesł. Milnikielowa 


W szkołach męskich ogólnoksziałcących 


Liceum Humanistyczne i Matema- 
tyczno - Fizyczne i Gimnazjum 
Liceum Matemat.-Fizyczne, Przyrod- 
nicze, Gimnazjum i Szkoła Powsz, 


ceum Matemat,.-F'iz. umanist. 


Gimnazjum i Szkoła Powszechna 2 


Liceum Matemat.Fiz, 
Gimnazjum i Szkoła Powszechna 
Liceum Humanistyczne, Matem.-Fi 

zyczne i Gimnazjum ; 


Liceum Humanistyczne i Gimnazjum 


Liceum Matem.-Fizyczne i Human. 
Gimnazjum i Szkoła Powszechna 
Liceum Matem.-Fizycznę i Humani- 
styczne o ustroju semestr. Gimna 
zjum i Szkoła Powszechna, 
Liceum Matem.-Fiz., Przyrodnicze i 
Humanistyczne. Gimnazjum i Szkot 
Powszechna Koedukacyjna 


Liceum Humanistyczne I Matema: | 7 
IM. ST. ŻEROMSKIEGO Tow. Przyj.Poi. Szk. sr. 


tyczno-Fizyczne. Gimnazjum 
i Szkoła Powszechna 


Liceum Handl. Gimnazjum Kup. 
Jednoroczny Kurs Ubezp. Koeduk. 
Jednoroczna Szkoła Przysposob. 
Kupieckiego I stopnia 
Instytut Praktycznej Wiedzy Han 
dlowej im. sen. St. G. Bruna (wie 


|ezorny) i dokszt. Szk. Handl, Wiecz. 


| Tow. SZKOŁY ŚREDNIEJ „COLLEGJUM" 


WŁADYSŁAWA GIŻYCKIEGO 
iM. A, KRECZMARA 

IM. TOMASZA NIKLEWSKIEGO 

ZRZESZ. NAUCZ. „OŚWIATA“ 


P. W. ŚW. KAZIMIERZA ST. OŚW. „UNIA“ 


ZGROM. KUPCÓW M. ST. WARSZAWY 


Leszno 84 


(Wierzbno) 


"Wspólna 41 
tel. 9.27-40 


Królewska 23, 


tel. 11.69-40 
Puławska 113 


Dyr. St. Plenkiewicz 


Dyr. Janusz Gąsecki 


i 5 
Dyr. Władysław Evert 
Dyr. Alojzy Wojtowicz 
Dyr. Konstanty Kordasz 


AZZARO emeen ma ma meme nae moannen amm PONO ETAT EA PY Z AAAA OW 


| oyr. Apolin. Rudnicki 


tel. 4.22-99. Dyr. Władysław Giżycie 


tel. 8.75-81 Dyr. Michał Kreczmar 
ta 58, Dyr. Żygm. Niklewski 
tel. 2.37-93 Kier. Czesł. Zawadzki 
"et kKrwsa M5". |-.. « are fdidkaki 
tel. 2-80-41 Dyr. Dr. Stan. Tynelski 
| Jasna 10, TERCET CERZE 
A tel.- 5.02-80 Dyr. C. L. Jędraszko 
'|"PI” Malachowskiego 1} Dyr. Adolf Rondthaler 
tel. 6.66-58 Kier Leon Rygier 


tel. 9-14-19 


Prosta 14, 
tel, 6.12-92 


tel. 6.16-58 


< W szkołach Handlowych Męskich 


| ZGROMADZENIA KUPCÓW | a wc 
ŻA MIASTA STOŁ. A 
WARSZAWY |... 


Plac Trzech Krzyży 8 


Marszałkowska 150, 


Dyr. Dr. Tad, Klimowicz. 
Kier. Kaz. Elwertowski. 
Dyr. Paweł Urdyński 
Kier. EBdw. Lechowski 


EE dr. T. Wojeński 
Kier. Feliks Swiszcz 


go 
f | Dyr. Marian Bekel 
Dyr. Alojzy Wojtowicz 


Dyr. Konstanty Kordasz 


E WIADOMOSCI SPORTOWE = 


NOWOŚCI 


TRIUMF KUSOCIŃSKIEGO W 
SZTOKHOLMIE 


Start Kusocińskiego na stadionie 
olimpijskim w Sztokholmie wywo- 
łał niebywałe zainteresowanie gro- 
madząc przeszło 12 tys. widzów. Do 
walki z polskim rekordzistą stanęła 
koalicja szwedzkich czołowych lek- 
koatletów z nową gwiazdą szwedz» 
kiej lekkoatletyki Tillmanem na cze 
le. Pojedynek odbył się na dystan- 
sie 5000 m, a nie 1500, jak początko 
wo projeęktowano. 


Zmiana dystansu nastąpiła na pro 
pozycję organizatorów.  Kusociński 
jeszcze raz potwierdził, że znajduje 
Się obecnie w szczytowej formie. Za 
jał om pierwsze miejsce, osiągając 
świetny czas. Szwed Tillman zajął 
drugie miejsce w czasie 14:224,8 u- 
stanawiając nowy rekord Szwecji. 


FANTASTYCZNY REKORD 
ŚWIATOWY NA 5000 METKÓW. 


W piątek na zawodach lekkcatle- 
tycznych w Helsinkach koaiiuja bie- 
gaczy fińskich z Taisto Mąeki i Fe» 
kuri na czele zaatakowała rekord 
światowy Lehtinena na 5000 m. re- 
kord ten nie pobity od szeregu lat 
wynosił jak wiadomo 14:17 sekund, 
Próba zakończyła się pełnym pawo- 
dzeniem. Zwycięzca Taisto Maeki o. 
siągnął fantastyczny wynik 14.08.8 
sekund. Drugi z kolei Pekuri uzyskał 
czas 14:16.2, a więc również poniżej 
rekordu światowego Lehtinena, f 


AUTOMOBILIZM 


WYNIKI CZWARTKOWYCH PRÓB 
W RAIDZIE AUTOMOBILOWYM. 


W dalszym ciągu międzynarodo- 
wego raidu automobilowego odbyły 
się we czwartek trzy próby, a mia- 
nowicie: 


Próba. szybkości płaskiej pod Ja- 
strzębią Górą: klasa I — 1) Ghisal- 
ba na Fiacie, szybkość 75.519 km. 2) 
Formanek (Aero) 73.357 km., klasa 
II—I, Tarnawa (Aero) 84.705, 2) 
Ripper (Lancia) 82.183, klasa, 11l-—l, 
Pronaszko (Renault) 79.418, 2) Krze 
czkowski (Renault) 79.218, klasa 


IV-—I, Mazurek 85.531 
czas), 2) Marek 85.116 (obaj na 
Chevrolet). 


Próba hamowania: klasa I — 1) 
Ghisalba 29 p. 2) Formanek 28.6 p. 
klasa II — 1) Tarnawa 31,8, 2) Pol. 
turak (Lancia) 31.2, klasa III — 
Dzierliński (Renault) 29.2, 2) Qua. 
tre sous (Renault) 27,8, klasa IV— 
1) Marek 32.6, 2) Rychter (obaj na 
Chevrolet) 32, 


Próba zręczności: klasa I Forma- 
nek (Aero) i Szypuła (Fiat) po 36.4, 
klasa II — Tarnawa 39.8, 2) Rip- 
per 39,2, klasa III — 1) Quatresous 
34, 2) Prcenaszko 32.6, klasa IV — 
Rychter i Mazurek po 40. 

W etapie trzecim przeważna więk 
szość kierowców ukończyła go z 
maksymalną ilością punktów dodat. 
nich, jedynie Vestidello miał punk- 
ty ujemne. 


Po trzech etapach i 6 próbach 


NIEDZIELA, 18 czerwca. 

WARSZAWA I: 7.00 Pieśń. 7.05 
Aud. dla wsi, 8.00 Dziennik. 8.15 — 
Koncert poranny. 9.00 Nabożeństwo 
z Bydgoszczy. 12.00 Hejnał. 12.03— 
Poranek muzyczny (z Łodzi), 13.00 
Wyjątki z Pism Józefa, Piłsudskie- 
go. 13,05 Przegląd czasopism, 13.15 
Muzyka obiadowa (ze Lwowa). — 
14.45 „Czytamy Mickiewicza”, 15.00 
Aud. dla wsi. 16.30 Utwory skrzyp. 
cowe w wyk. Stanisława Jarzębs- 
kiego. 16.55 Rec. Ady Witowskiej - 
Kamińskiej -— mezzo-sopran. 17.15 
Ną plantacji kauczuku — felieton. 
17.30 IV Festival Muzyczny na 
Krzemionkach w Krakowie. 19.00 
Teatr Wyobraźni: „Klub  Pickwi- 
cka“ Dickensa. 19.30 Reportaż z o- 
twarcja Zjazdu Stow. Elektryków 
Polskich. 19.40 Muzyka tan. (płyty) 
20.10 Aud. inform. 21.00 IV Festi. 
val Muzyczny. W przerwie o godz. 


prowadzą w poszczególnych klasach: | 21,40 „Heha mocy i chwały“, 22.25 
klasa I —- Ghisalba, klasa II-—-Pol.; Wiad: sportowe. 22.45 „Odpoczynek 
turak, klasa 1l! — Pronaszko, kla-| w kawiarni“ =- skecz, 23.00 Ostat- 
sa IV -- Marek, Ogólnie prowadzi | ni dziennik. 23.05 Wiad. z Polski w 


Ghisalba przed Polturakiem, W kla. 
syfikacji zespołów fabrycznych pro- 
wadzi Fiat przed Lancią, Citroen, 
Chevrolet i Renauld, zaś w klasy- 
fikacji teamów klubowych prowadzi 
team Automobilklubu Polski I (Ghi 
salba, Mazurek, Pronaszko) przed 
teamem Automobilklubu II (Rych. 
ter, Ripper, Kołaczkowski), 


DZISIEJSZE IMPREZY 


PROGRAM NIEDZIELNYCH 
IMPREZ JEST NASTĘPUJĄCY: 
Na prowincji. 


W Łodzi mecz ligowy Union Tou- 
ring—AKS; 


w Kielcach 3-ci decydujący mecz 


ò wejście do Ligi Warsz. Gwiazda— | P 


Czarni; 


,w Krakowie mecz ligowy Garbar- 
nia — Polonia, ogólnopolskie regaty 
wioślaąrskie i dalsze imprezy z oka. 
zji „Dni Krakowa"; | 


w Katowicach międzypaństwowy 
Ao, szczypiorniaka Polska-—Szwe- 
cja; 


w Wielkich Hajdukach — mecz 
ligowy Ruch — Warta i uroczysto. 
ści z okazji jubileuszu Ruchu; 

we Lwowie—mecz ligowy Pogoń— 
Cracovia; 


w Wilnie — mecz piłkarski Wil- 


(najlepszy | no__Grodno. 


jęz. niem, i ang. 

WARSZAWA II: 14.00 Parę in. 
formacji, Wiad. sportowe. Program. 
14.15 Koncert solistów: Janina Hu. 
pertowa (mezzosopran) i Kazimierz 
jBlaschke (wiolonczela). 1455 Z 
wczesnego okresu twórczości Bee- 
thovena (płyty). 16.00 Muzyka lek- 
ka i tan. (płyty). 21.05 „Wiązanki 
melodii pg kę ta R 
(płyty). 22.00 Muz. lekka ( ) >= 
BI Wa do tańca rb mł 


PONIEDZIAŁEK, 19 czerwca. 


WARSZAWA I: 6.30 Pieśń, 6.35. 
Gimnastyka, 6.50 Muz, z płyt. 7. 
Dziennik, 7.15 Muz. z płyt. 8. Aud. 
dla szkół, 8.10 Muz. z płyt. 8.15. 
Przechowywanie towarów latem — 
ogad. 11.30 Aud. dla poborowych. 
12. Hejnał 12.03 Aud, połud, z Ka- 
towic. 1445 Teatr Wyobraźni dla 
jmłodzieży: „Przygody doktora Mu- 
chołapskiego" 15.15 Muz. baletowa 
P. Czajkowskiego. 15.45 Wiad. go- 
spod. Dziennik i Pog. akt, 16.20. 
Utwory klawesynowe w wyk. J. Wy 
gockiej - Ochlewskiej (fo ). 
16,45 Kronika naukowa: i 
17. Muz. tan. z płyt. 18. Koncert or- 
kiestry wojskowej pod dyr. O'Do- 
nella, 18.45 Muz, z płyt. 19. Aud. 
żołnierska. 19.30 „Przy wieczerzy“ 
(z Wilna). : Gra- orkiestra wileńska. 
20.25 „Z zagadnień polityki zbożo- 
wej“ — pog. 20.40 Aud. inform, 21. 
IV Festival Muzyczny w ramach 
„Dni Krakowa“ — koncert symfoni- 
czny na Wawelu, W przerwie o g. 


22.ej „Echa mocy i chwały”. 28.25. 
Ostatni dziennik. 

WARSZAWA II: 13. Spiewacy fil- 
mowi. 13.45 Muz. lekka z płyt. 14. 
Parę informacyj. Wiad. sport. Pro- 
gram. 14.15 Współczęsna muzyka 
kameralna z płyt. 15. Recital śpie- 
waczy H. Lipowskiej, 15.30 Muzyka 
lekka z płyt. 16.20 Muz. popularna 
z płyt. 17.05 Życie kulturalne sto- 
licy. 17.15 Chwila LOPP. 17.25 Sọ- 
naty na skrzypce i fortepian w wyk. 
M. Halika i S. Stanięwicza. 21.05. 
Lugini: . z suity „Balet egip- 
ski* (płyty). 21.15. „O heroizmie 
pokoju i wojnie'—essay H, de Mont- 
herlant. 21.80 Schumann: Koncert 
fortep. a-moll. 22. Muz. lekka z płyt. 
23. Muzyka dó tańca, 


JU 
„ORTOPEDIA, 


indywidualnie zastosowana nie tylko 
ulgę w bólach, lecz wyleczenie ` 
sprowadza 


ZAKŁAD ORTOPEDYCZNY 


B. CUKIERMANA 


Warszawa, żabia 9. Telefon 210-21. 
Godziny przyjęć 9—-2, 4—T. 


p || ucina 

wzorem lat ubiegłych, w ramach 
„Dni Krakowa* wystąpi również 
Mała Orkiestra Polskiego Radia. 
Ten popularny, powszechnie lubiany 
zespół, witany zawsze tak życzii. 
wie i serdecznie, będzie niewątpliwie. 
miłym urozmaiceniem Fesivalu, 

Mała Orkiestra pod dyr. Z. Gó- 
rzyńskiego wystąpi tam dziś o g. 
17.30 z programem, obejmującym 
utwory artystyczno-folklorystyczne. 

Także dziś o godz. 21.ej w ra- 
mach Fesivalu odbędzie się koncert 
o charakterze bardziej kameralnym. 
Na kameralność tę złożą się dwa 
czynniki: w pierwszej linii układ 
programu oraz otoczenie, w jakim 
się wieczór odbędzie na dziedzińcu 
Biblioteki Jagiellońskiej. 


WKŁADKA 


MAGA Str. 10 


POSZUKUJĘ 


maleńkiego pokoiku od 1 lipca przy 
bezdzietnej i uczciwej rodzinie, za 
możliwie niskie komorne. Najchęt- 
niej w okolicach „Powiśle“. Łaskawe 
zgłoszenie do redakcji „Robotnika“, 
wydział ogłoszeń, pod sub „Stała po- 
sada“. 


FOTOAPARATY 


FOT APARATY. Najtaniej, 60 

rat. — Przynosimy do do- 

mów, biur. Telefonować: 3-23-37. 
1672 


FOTO" umila ży- 
cie. Kup aparat na raty. 


, Warszawska Spółka Fotograficzna, 
Marszałkowska 152. 1748 


OTOGRAFICZNE apa aparaty, pryz- 
matyczne lornetki, geodezyjne in- 
strumenty. Kupno — sprzedaż — za- 
“miana. Feigenbaum, Świętokrzyska 


30, tel. 6-54-72. 1749 
yie sprzedaje, kupuje, za- 


„RADI mienia fotoaparaty. 


Płaci najwyższe ceny. Króla Alber- 
ta 6. 1671 


| WÓZKI 


KUPNO-SPRZEDAŻ 


ASZYNY do szycia systemu Sin- 

gera do użytku domowego, kra- 
wieczyzny od zł 120. — Wielki wy- 
bór krawieckich, czapniczych, szewc- 
kich. „SEWRIT*, Alberta LE 


MASZYNY naprawi 


naprawia 
nicki. Jasna 18-20, 


IU 
p. Rud 
patpi 288-68. 


- 953 
KNA 
kortu M. CIEPICHAŁŁ 
S-TO KRZYSKA 27. 
poleca na garnitury, palta i kostiu- 
my dam. Materiały bielskie i an- 
gielskie. 1820 


OWERY. Radioodbiorniki. 
Zamiana. Naprawa, — Pate- 
fony. — Platery. — Wyżymaczki. — 
Wózki Czterdzieści Rat. 
„TECHNOMAR*, ZIELNA 31. 1308 


rowerowo - transportowe 
różnych typów do 500 
kg, od 120 złotych. Wytwórnia, To- 
warowa 30, tel. 514-10. 


Zakład Ortopedyczny 


J. ZAWODNIKA 


WARSZAWA, LESZNO 25, TEL. 11-96-14. ROK ZAŁOŻENIA 1910. 


Wykonywa: aparaty lecznicze (systemu Hessinga), 


ręce i nogi, gorsety 


prostujące, bandaże rupturowe, pasy brzuszne i t. p. Specjalny oddział 
obuwia ortopedycznego. 


Dla robotników, pracowników, czł. 


ubezp. społecz. 


znaczne ulgi. 


„ARTE” 


Specjalność: bezpowrotne usuwanie 


) Nowoczesny Gabinet 


KOSMETYCZNY 


SOLNA 3/6 


owłosienia. brodawek, piegów. pie- 


lęgnacja cery, usuwanie ODCISKÓW za pomocą elektryczności. 


Lampa kwarcowa. 


Przyciemnianie brwi i rzęs. 


Farbowanie włosów. 


Tel. 540-87. 


> > Dział LEKARSKE < 


płciowe 


WENERYCZNE i skórne 


Dr JOÓZEF GEISLER 
N. Świat 46, m. 22 
oraz w Lecz. Pańska 10 od 10—8 w. 
choroby 


Dr. S. Wilner wewn: |: 


(choroby gruczołów o wewnętrznym 
wydzielaniu). 
S-to Krzyska 16. Tel .219-20, 6—7. 


Dr L MILTAUS 


WENERYCZNE 

SKORNE 1 PŁclowz ŻEJAZNA 
od godz. $ do 9, 

w niedziele i święta 12-5 


Dr. Z. Fajncyn sr-sw. 36 
w niedziele do 2-ej 
Masowa, płciowe, skóry 


I W LECZNICY LESZNO 27 
wyłącznie 


lecznica z 
REUMATYKÓ W Wierzbowa 
i ARTRETYKOW 11 
czynna od 10—1—4—7 
ANALIZY LEKARSKIE 
wjkonywa Dr. med. 


M. SALAMON 


Warszawa, ul. Leszno 28 róg Kar- 
melickiej, telefon 11-54-92. 


Dr. S. KON 


chor. nosa, gardła i uszu 
Targowa 4 Tel. 10-0-2-32 


powrócił 


ARTS AEE E E PETR PR WEPTOEPTEC WA TERZ 
Co grają w kinach stolicy 


Początek 5, 7, 9.15 
w niedz. pocz. o 12 
= od 14 lat 


COLOSSEUM 


WIELKI FILM DŻUNGLOWY 


RES + RODARSDCĘ 
KINO . TEATR KOMETA 
' Ohłodna «9 


„NAGA PRAWDA“ 


NA SCENIE REWLA. 


Redaktor MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI 


Króla Alberta 


(dawn. Niecała) 


12 


tel. 651-19 


|= ne EP PE A A WE TY © WANDEA RNA 
Weneryczne, płciowe, skóry 
Leczbica „DWORCOWA“ prywatna 


ma Js Hauswirt 


CHMIELNA 49 i w prywtnym ga- 
od 10 — 18. binecie wenerolog. 


Nowogrodzka 46. od 8 — 10i 18 — 20 


poza I a r 
ac. Z URAKOWSKI 


WENER., skórne, płc. Kobiety przyjm. 
lekarka DR. ANIELA RATAJ 
Chmielna 25, g.11.30—8w. Niedz. do 1 pp. 
GAB. ELEKTROŚWIATŁOLECZN. 
Diatermia krótkie fale d | ARSONVAL 


AE W WA ZAC a E eee n e m  Ą 
Specjalna przychodnia dla chorych na 


PŁUCA "an 


tlenia 
Marszałk.49, t. 9.00.09, 10-1 i 3-7 


me. J} ADLER 


Weneryczne, Skórne, Płciowe 

Marszałkowska 113—35, tel. 509-49 

od 9 r. — 9 wiecz. Niedz. do 5 pp. 
A 

AKUS Z 

OBIECE, porody, OPE ACJE 

Dr. = fos ERENDT 

LE NICA i i 

od 10r. — 8 w. SOLEC 38 

gabinet prywatny NOWOLIPIE 20 

godz. 4—7. 


AKUSZERKA 


PORADY BEZPŁATNE 
ciężarnym, karmiącym. Zastrzyki, po 
rody oraz wszelkie inne zlecenia lek. 
Przyjm. panie miejscowe i przyjezdne 
Chłodna 38 m. 11, II podw. III piętro 


Dr. H. LEWI 


Weneryczne, płciowe — 
skórne 

od 9 r. do 9 w. w nie- 

dzielę do 2 pp. 


ERI 
R 


Pocz. 


MAJESTIC 5791 


w niedz. i św. od 12.30 poranki 


| ERANCJA CZUWA 


Balk. F Sgr. doz. od 71. Part. W zł. 


Dla zbiorowych wycieczek i mło- 
dzieży w grupach. specjalne zniżki 


PRZEJAZD 9 
pocz. 6, 8, 10. 


Wielki film społeczny 


FAM 


Dziś, o 12 i 2 por. ulg. po 54 gr. 


Złudzenia życia 


wg. powieści Czarina '— CYTADELA 


W rol. gł: ROBERT DONAT i ROSALIND 
RUSSEL 
Nasze stałe ceny 1 zł' i 75 gr. 
EE EET 
zarerzam 


ATĘ, 
Fabryka 
wych Szajbowicz Warszawa Gęsia 


ligninę najtaniej sprzedaje 
środków  opatrunko- 
1617 


Nr 18—60, tel. 11-38-44. 


y EGARY, budziki gwarantowane 
na dogodnych warunkach wypła- 
calnym. Hofman, Złota 78. 1719 


okoje z kuchniami oraz pojedyńcze 


p łącznie z kuchniami, przedpoko- 
jami, wygody. Długosza 33 przy Mły- | — 
narskiej, Tramwaje 16, B, 9. 


mOKOJ ewent. współlokatorkę do 

pokoju, niekrępujący, słoneczny, 
łazienka, centralna. _ Muranowska 
2—16. 


RZS słoneczny, niekrępujący do 
wynajęcia. żelazna 41 m. 62. 


MEBLE 
ŁÓŻKI żelazne, mosiężne, ni- 


klowane. tapczany, wóz. 
ki dziecięce. meble lekarskie, mate- 
race różrych systemów. odlewy że. 
liwne. piece niklowane systemu ame- 
rykańskiego stałopalne snrzedaie de. 
talicznie po cenach 

hurtowych fabryka l. Neufeld 

Warszawa — Praga Rrukowa 4 


tel. 10-14.66. 1690 
Uwaga. Najtańsze Źró- 


MEBLE 


dło gwarantowane. wła 
snej wytwórni. Graniczna 12, pod- 
wórze. 1427 
MEBLE nowoczesne, sypialnie, 
stołowe. dobrej roboty. 
warunki dogodne, TWARDA 27. 1432 


EBLE używane, 
najtaniej. Sosnowa 8, 


gwarantowane 
sklep. 807 


y= tygodniowo. Meble kuchenne 
przedpokojowe — pokoje panień- 
skie. Kronfeld — Zamenhoffa m 

6 


POSADY 
ZAOFIAROWANE 


A szej potrzeby poszukiwani. Tele- 
fonować codziennie 3.47-04. "4811 


OSADĘ otrzymując opłacacie kur 


sy samochodowe Inżyniera Fro- 
ma, Nowy Świat 17. 


ROWERY 


genci do sprzedaży artykułu pierw- 


Rowery 
zaolziańskie 
masywne, raty 100 — 10 zł. miesię- 
cznie. Wózki rowerowe najtaniej. 
KAMIŃSKI KAROLKOWA 62. 
A RJ nowoczesne! zaolziań- 
U skie — angielskie. Długo- 
terminowe raty. Gotówką wysoki 


rabat. Radiopren — Plac Żelaznej 
Bramy 2. 1478 


| FILHARMONIA | 
Pocz. 4, 6, 8, 10. 


Eryk v. Stroheim 
Vivianne 
Romance 


759gr. E 1 zł. 


HOLLYWOOD 
pócz. w dni pow. 4.45, ost, 9.15 
w niedz. i'św. 2.30, ost. 9.15 


Najnowszy przebój 


STRACHY) 


w rol. gł. E. Bodo, H. Karwowska 
1. Andrzejewska i J}. Węgrzyn 


” 


Na scenie WYSTĘPY ARTYSTÓW 
| EE e e e e a 
paeme amanan aa 


TNIK 


MAE AA E VNE AE gej EEE, EEEE OERE NA EAS DOO o E E PRE 


Ogród Zabaw 100 Pociech, Zygmuntowska 1 


W niedzielę 18 czerwca ò godz. 6 i 9 wiecz. 
BEZPŁATNIE NA OTWARTEJ SCENIE OGRODU 


królewska Rodzina wieków 


(pieśni i tańce cygańskie) 
Tegoż dnia odbędzie się transimisja Polskiego Radia ze 100 Pol 
ciech, w której weźmie udział rozbawiona publiczność, 


OWERY części krajowe, zagrani- 
czne. Największy wybór. Najtań- 
sze źródło. Ceny hurtowe. Mechani- 
kom, wyścigowcom rabat. Patefony, 
Płyty. Turnowski, Nalewki 13 wj 
podwórzu. 1154 


OWERY, ramy, nowości dla cy- 
klistów. Rybowski. Leszno 26. 
Tel. 11-95-54. | 


OWERY części rowerowe naj- 
większy wybór części zagranicz 
nych i krajowych, ceny hurtowe Me- 
chanikom. wyścigowcom rabat. 
CZARNOBRODZKI, CHŁODNA 15. 


OWERY wózki transportowe, czę 
ści krajowe — zagraniczne naj- 


tańsze źródła poleca „Płomień“, Że- 
lazna 91. 1556 
QWERY, radioaparaty, Najwięk- 


R szy wybór. Najtańsze źródło. Dłu 
goterminowe spłaty. „Radiopren*, 
Plac Żelaznej Bramy 2. 


OWERY najtańsze źródło. 
krajowe — zagraniczne. 
wybór, Żelazna 79 front. 


OWERY, części. Wózki rowerowe 
trżykołowe. Gwarancja. CHŁOD- 
NA 44/12 podwórzu. 1551 


RÓŻNEJ! 
B) F 


elczer szpitala weneryczne- 
go św. Łazarza Gałkowski 
przyjmuje, Złota 24. 928 


F ARBOW "0. obuwia, wszel- 


kich wyrobów skó- 
rzanych mechanicznie na żądanie ko- 
lory. Wielka 21—25, w bramie. Tele- 
fon 339-03. 1808 


Pe Dżami uznany przez 
"najwyższe sfery naukowe za jedy 
nego Fenomena - Jasnowidza doby 
obecnej — przyczyni się do zwycię- 
stwa Twego we wszystkich spra- 
wach!!! Poprawę materialną uzys- 
kasz przez loterię. Wybierze Ci 
szczęśliwy numer losu pod gwaran- 
cją!!! Podaj datę urodzenia. Jasno- 
widz Dżami, Kraków, Urzędnicza 
42/3. 1751 


KUPON Luzin prezerwatyw gwa 


rantowanych 1 zł, Wy- 
Syłka zaliczeniem od 3 tuz. Perfu- 
meria. Kosmetyka. Ceny konkuren- 
cyjne „Papillon“ Leszno 25 pelein 
11-52-43 


ODPLUSKWIANIE 10 ZŁ. 


płacę za znalezioną żywą pluskwę 

po przeprowadzonej. przezemnie de- 

żynfekcji gazami, nie niszczącymi 
żadnych przedmiotów. 

A. MARCINKOWSKI, tel. 11-35.29, 


KRÓLEWSKA RODZINA KWIEKÓW 
w 100 Pociechach 


Jest już tajemnicą powszechną, że 

najweselej a przy tym najtaniej 
zabawić się można w Ogrodzie Za- 
baw „100 Pociech'* Zygmuntowska 1. 
W niedzielę dnia 18 czerwca publicz- 
ność podziwiać” będzie królewską ro- 
dzinę Kwieków, która wykona pełne 
uroku pieśni i tańce cygańskie. Pol- 
skie Radio zaś przygotowało niespo- 
dziankę dla bawiącej się publiczno- 
ści w postaci transmisji radiowej na 
całą Polskę z terenu „100 Pociech". 

Rozbawiona publiczność przyjmie 
udział w tej transmisji. 


MIEJSKI pocz 6, 8, 10. 


LUIZA RAINER — 
MELVYN DOUGLAS 


w filmie 


„ZONA LALKA" 


Ulgowe ważne za wyjątkiem so- 


bót i świąt. 
Senatorska 29 


ŚPSFINKS see 29 


Dziś poranki 


IASTO | 
CHŁOPCÓW 
'W rol. gł. Spencer Tracy 
Miki Rooney 


Nasze ceny 75 gr. i 1 zł. 
| otoki 


Odbito w drukarni Sp. Nakładowo - Wydawniczej „Robotnik“, 


JESTEŚ CHORY 


Zgłoś się do 
wszelkie cierpienia żołądka, kiszek, 
wątroby, kamienie żółciowe, wzdę- 
cia brzucha, nerwy, bezsenność, bó- 
le głowy, krzyża, zawroty, kobiece 
i inne dolegliwości natychmiast bez 
lekarstw ustąpią. Godziny: 10—2, 
4—7. Nowy Świat 60 mieszkania 2. 


ASNOWIDZACE Medium Nuhda 

otworzy każdemu oczu!!! Rozwią 
że pod gwarancją najbardziej zawiłe 
sprawy!!! Wybiera numery loteryjne 
w transie medialnym — powie kie- 
dy, ile, czy wogóle wygra!! Podaj 
datę urodzenia — 65 groszy na por- 
to. Medium Nuhda, Kraków Bonerow 
ska, skrytka pocztowa 74i 740. __ 1755 


100 zł otrzyma każdy, "kto : za- 

u stosowawszy środek | 
„Wieniawin* nie pozbędzie się łu- 
pieżu, wypadania włosów lub swę- 
dzenia skóry. „Wieniawin* do naby- 
cia w Zakładzie Fryzjerskim Edwar- 
da Michalskiego, Warszawa, Sien- 
kiewicza 8. 1613 


TAPCZANY 
TWARDA 2 irie" pocz 


najdogodniejszych warunkach, 
ians. otomany, fotele.łóżka, Ce- 


ny ściśle fabryczne. Zapamiętajcie: 
TWARDA 2/19. 1000 
A) T PCZANY, otomany, ko- 
zetki, materace, fotele- 
łóżka. Najtaniej. Najdogodniejsze 
spłaty. Tapicer: Chłodna 41, pod- 
wórze. 1419 


OTELE - łóżka od 70 złotych, 
tapczany. Twarda 4, podwórzu 
na prawo. 1433 


ATERACE miękkie, " włosiane. 
Plac Grzybowski 16/85, tapicer. 
1451 


q APCZANY — otomany — Kozetki 
2.50 tygodniowo. Tamka 26. 


w y 
j 


Rudzińskiego, a 


sma Nr, 168 mas 


m r p 
© vera DETECTOR ROOT O EA 
BIORY męskie, damskie, ko* 


A) U stiumy. Gotowe — Zamówie” 
nie. Raty — gotówka. Pracownia na 
miejscu „Ceda“ Muszkatkol*, Sol 
na. BOA RZ 


BEZ ZALICZKI Wz 


SOSNOWA 13, kostiumy, płaszcze, 
damskie, męskie, garnitury ucznio- 


wskie, Raty od 10 zł. 1280 
żródł 

Najtańsze ubrań. Od ZĘ 2 

z licytacji garni- Odpowiedzial- 


tury, płaszcze od zł. SAA 


NOWOLIPIE 21 5 s5 
PR l ACOWZŻ ubiorów męskich 


płaszcze impregnowa 
ne, marynarki alpagowe. Ceny przy- 
stępne, Miła 13/46, Grodzicki. 


IŻ: AMY, bonjurki, szlafroki, pw 


fekcja dziecięca. Hurt —— Detal. 
Ceny przystępne jedynie Nalew- 
ki 9/2. 1642 
UBIORY męskie, damskie. 
Warunki dogodne. 

„Kredytpol*, Wspólna 26 (dawn. 
PI. 3-ch Krzyży 13). 1358 


UBIOR Ski s Sami SĄ 
FRAJTAG, Chłodna 30/9. 1240 
UBIORY na amówieniś xa 


ty długoterminowe „CEWU* Chło- 
A: 28/2. 1239 


Z 47 licytacji od 35 złotych — garni- 
tury, jesionki. Płaszcze dam- 


skie, męskie od 20 złotych. NOWY 
ŚWIAT 59/51. 


KA ITY TACE aT 


TEATR ATENEUM dziś i codzien 
nie komedia francuska C. A. Puget'a 
„Szczęśliwe dni“. 

TEATR NARODOWY: dziś ,,„Lśnią 
cy strumień“ K. Morgana w reż, K. 
Borowskiego. 

TEATR POLSKI: Dziś nowa sztu- 
ka Stefana Krzywoszewskiego „Ko- 
leżanki* w reżyserii Z. Ziembińskie- 
go. 

TEATR LETNI: 
dża'. 

TEATR MAŁY: Dziś komedia 
współczesna w 3-ch aktach znanego 
francuskiego dramaturga R. Fau- 
chois „Ostrożnie, świeżo malowane!“ 

TEATR NOWY: dziś „Prawdziwe 
życie Anny“ Jerzego Zawieyskiego 
w reż. A, Cwojdzińskiego. 


TEATR „8.15'. Dziś i codziennie 
operetka „Baron Kimmel“. 


TEATR MALICKIEJ. Dziś kome. 
dia G. Sierra i O, Maura p. t. „Ju- 
lia kupuje sobie dziecko“. 

TEATR ALI BABA (Karowa 18): 
Dziś rewia w 20 obrazach „Orzeł 
czy Rzeszka*. 

INSTYTUT REDUTY  (Koperni- 
ka 36/40). Pkt. 8 m. 10 wiecz. „Ha- 
neczka i duch“, sztuka w trzech ak- 
tach A. Bunscha w opracow, St. 
Janowskiego, pod kier. Juliusza 


Osterwy. 
Ki 


„Miodowy 


dziś „Król bri- 


ADRIA (Wierzbowa 9): 
miesiąc. 

ATLANTIC: „Wielki walc“. 

ANTINEA: „Carski kurier“ i „Gwiaź 
dzista eskadra*. 

AMOR (Elektroralna 45):  „Księż- 
niczka cygańska i „Zatańczymy*, 

ACRON: „Sitting Buli* i „Wacuś*. 

BAŁTYK: „Bałkany*, 

BIS (Elektoralna 21): „Wzgardzona* 
i „Dwoje z tłumu*. 

CAPITOL: „U kresu drogi“. 

CASINO: „Powrót do życia”. 

COLOSSEUM: „Trader Horn“, 

CZARY (Chłodna 29): „Zdobywcy 
Maroka“ i „Ludzie zaułka*, 

ERA: „Więzień Królewski* i „Boha- 
ter z Texasu“. 

ELITE (Marszałkowska 31-a) „Król 
się bawi“ i „Przygoda w  Szang- 
haju“. 

EDEN (Marszałkowska 31-a): „Za 
zasłoną“ i „Grzesznik mimo woli“, 

EUROPA: „Sześciu z przedmieścia, 

FAMA (Przejazd 9): „Złudzenia ży- 
cia“, 

FILHARMONIA: „Gibraltar“, 
FLORIDA (Żelazna 61): „Marlena 
* jako, X—27*, 

FORUM (Nowiniarska 14): 
kie serca* i 
rację”. 

HOLLYWOOD (Hoża 29): „Strachy“ 
i rewia. i 

HELIOS (Wolska 8): „Ich stu i ona 
jedna* oraz „Kobieta-Tarzan*. 

ITALIA (Wolska 8): „Grzech mło- 
dości'. . 

IMPERIAL: „Szaleństwa młodości“, 

JURATA (Krak. Przedmieście 66): 
„W cztery oczy“ i „Rakieta na 
Marsa“, 

KOMETA (Chłodna 49): 
da“ i rewia. 


„Ludz- 
„Kobieta zawsze ma 


„Naga praw 


OGRÓD ZABAW 100 POCIECH, 
Praga, ul. Zygmuntowska 1, czynny 
w soboty, niedziele i święta. Pro- 
gram z cygańską rodziną Kwieków 
na czele. 


DZIS EGZAMIN PUBLICZNY - 
WYCHOWANKÓW PIST-u 


W niedzielę 18 bm. o godz. 4 pp. 
odbędzie się na scenie teatru Naro- 
dowego doroczny egzamin publicz. 
ny abiturientów wydziału Sztuki 
Aktorskiej Państwowego Instytutu 
Sztuki Teatralnej. 

W programie akt I 
ny“ Al. Fredry, scena  balkonowa 
z „Romea i Julii w tłum. Adama 
Mickiewicza oraz fragmenty utwo- 
rów Wyspiańskiego,  Blizińskiego. 
Rittnera, Rostworowskiego i Ray. 
nala, 

Bilety do nabycia w kasie teatru 
Narodowego. A 


DZISIEJSZA JEDYNA POPO- 
ŁUDNIÓWKA W T.KK.T. 
Jedyną popołudniówką dziś w nie- 
dzielę w teatrach T.K.K.T. będzie 
„Pensjonat we dworze“ Kiedrzyń- 
skiego w teatrze Letnim. 


PANORAMA, NOWY - ŚWIAT 27 
wyświetla zdjęcia stereoskopowe bar 
dzo plastyczne w naturalnych wiel- 
kościach ALGIERU i floty wojennej 
i handlowej Francuskiej w Algierze, 


LOT (Czerniakowska 19): „Pan z mi- 
lionami* i „Pod maską złoczyńcy”. 


„Męża i żo- 


MIEJSKI: „żona — lalka“, 

MEWA (Hoża 38): „Rosalie“ i „Czar 
ny upiór“. 

MASKA (Leszno 70): „Pod maską 


złoczyńcy“ i „Kombatanci“. 

MARS (żoliborz): „Złotowłosa“, 

MAJESTIC: „Francja czuwa“. 

MUCHA (Długa 10): „Trafalgar“. 

OLZA (Kredytowa 14): „Na bezdro- 
żu*. 

NOWA TOMBOLA: (Marszałk. 84): 
„Słowiczek* i „Tajemnicze pro- 
mienie“, 

PETIT TRIANON (Sienkiewicza 8): 
„Rozwiedźmy się“ i „Druga mło- 
dość“. 


PALLADIUM: „Ucieczka w niezna 
ne“. R 
POPULARNY (Zamoyskiego 20): 


„Groźny Bill“ i „Cztery córki“, 
PAN: „Pokusa“ i „Rumba*, 
PROMIEŃ (Dzielna 1): „Strzał w no 

cy“ i Kalif Bagdadu“, 

PRAGA (Targowa 71): „Dla ciebie 
senorito* i „Dziewczęta z Nowoli- 
pek“, 


PRASKIE OKO (Zygmuntowska 


Nr. 10): „Wierna rzeka* i „Sy- 
gnały*. 
RIALTO: „Na jej rozkaz*, 


ROMA (Nowogrodzka 49): „Korsa- 


rze północy, 

ROXY (Wolska 14): „Skłamałam* 
i „ABO miłości”, 

SFINKS (Senatorska 29): „Miasto 
chłopców*. 

SOKÓŁ (Marszałk. 60): „Dama pi- 
kowa“ i „Kryzys skończony“. 

STYLOWY; „Dziewczyna z zaułka*, 


SORENTO (Krypska 34): „Korsa- 
rze“ i „Pomylony lokator*, 


Warszawa, Warecka 7. 


